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M IE S IĘ C Z N IK  R E G IO N A L N Y
POŚW IĘCO NY Z A G A D N IE N IO M  KULTURY W IELKOPO LSKIEJ W  PRZESZŁOŚCI

I  W  C H W IU  OBECNEJ

Rok I I  Poznań, grudzień 1946 r. N r 12

W iktorii i Józefowi Majchrzakom

Dr Jerzy Młodzie jowski

BOŻE NARODZENIE W ŁĘCE MROCZEŃSKIEJ

Łęka Mroczeńska jest średnio w ie lką  w ioską pomiędzy Mroczeniem 
a Nową W sią .Książęcą, L iczy bez mała 100 „dym ów ", o czym poucza 
ciekawego krajoznawcę polska mapa topograficzna w  sekcji Rychtala 
i Byczyny. Położona na n ie w ie lk ie j wysoczyźnie a raczej n iz iu tk im  dziale 
wodnym  m iędzy dwiema strugami o dość zatorfionych brzegach —  jest 
ta Łęka Mroczeńska ustronną w ioską pow iatu kępińskiego. K iedyś nale­
żała do kompleksu dóbr Mroczenia. Jeszcze dziś stoi w  nim  b ia ły , p rzy­
jem ny pałacyk. Po parcelacji m ajątku W ężyków  jeszcze przed „tam tą" 
w o jną pow sta ły n iew ie lk ie  ko lonie  z k ilkunastu  dom ków zaledwie zło­
żone. Łęka należy do para fii grębanińskiej. D rew niany kośció łek w  o to­
czeniu starych drzew ma swą pięknie zapisaną h istorię  i czeka wciąż na 
bliższe n im  zainteresowanie krajoznawców. Na uboczu w si stoi m uro­
wana szkoła. Do n ie j tu li się m aluteńki budyneczek dawniejszej szkółki. 
Oba otoczone owocowym  sadem. W  licznych ulach śpią pszczoły i  cze­
ka ją  lipow ych  godów, miodem płynących.

Nasz m iły  gospodarz m ów i mi, że ju trze jszym  w ieczorkiem  przyjdą  
zapewne „A ndrze je " z Mroczenia. Rad jestem, że będę m ógł ich zobaczyć, 
bo to prastary polsk i obyczaj ludowy. W ieś w ie lkopolska chowa jeszcze 
mnóstwo dawnych obrzędów, nie pokazuje ich  jednak na zbyt publicznym  
rynku  m iejskim . Trzeba się przecież zagłębić w  pokłady dawności, na 
uboczu leżące w iosk i odwiedzić a w yłuska się nieprzewidziane skarby 
odległych w  czasie i pochodzeniu obyczajów.

Jakoż z jaw ia ją  się oczekiwani goście. W  obu w ioskach nazywają ich 
„A ndrze jam i". Zaczynają obchodzić domostwa od dnia św. Andrzeja po 
W ilię  m niej w ięcej. Cała „ek ipa" składa się z czterech głównych osób: 
Heroda, Sługi, Śmierci i Diabła. Scenariusz zapisałem w ie rn ie  i podaję 
go poniżej wraz z całym  „arsenałem" p rym ityw u .

' ;  ' :-To'?§̂ v
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W chodzi sługa podaje Herodow i krzesło, na k tó rym  osław iony k ró l 
siada.
Herod: Jam k ró l monarcha, jam  świata całego, jam  jest potęgą narodu 

wszelkiego. Pod moją mocą są cztery części świata, niech się nie 
troszczy żadna ,,nautrata"(?), Na mój rozkaz, na m oje wezwanie, 
niech feldmarszal przede mną stanie!

Sługa: Ja stoję przed tobą, najśliczniejszy Panie, co ty lk o  rozkazem — 
wszystko ci się stanie!

Herod: Ach, sługo mój ńajm ile jszy! Doszła mię nowina, że się ma narodzić 
w  Betlejem przedziwna Dziecina. Idźcie do Betlejem, wszystkich 
chłopaków do dwóch la t pow ycinajcie, nawet mojemu synaczkowi 
nie przepuszczajcie!

Sługa: Ja wolę kró la  proszę, na znak główkę dziecięcia przynoszę. Za­
trzym aj się kró lu , bo przed tak w ie lk im  zapałem, bo tu  stoi śmierć 
przepowiedziana.

Śmierć:Jam śmierć jasnokoścista, mam kosę staloną —  na ciebie się 
przyda. Na ciebie —  okru tn iku -kró lu ! Siedem la t stalona, abym 
cię do tego majestatu w trąciła , (ścina H erodow i łeb)

Diabeł: Br —  br —  b r —  już zdechł, już go nie ma. C iało w  ziemi, dusza 
w  kieszeni. F lorek —  bierz pieniądze a ja  worek.

Diabeł po swej tyradzie goni obecnych, „m urzy" dziewczyny usmo­
lonym i rękami. Panuje powszechna wesołość, po czem wszyscy zebrani 
stoją w  rzędzie i  in tonują  kolędę. Śpiewają ją  bez udziału Diabła, bo 
jakżeby? M elodia i  słowa rzeczonej ko lędy przedstawiają się ja k  na­
stępuje:

Andawiiyio tg ko. Mroczewdtą g  -m 5

rs---- — k— 1— U ......  b l___ i___ b b 1___ ^ ___, ...h..... L i ____ L
i j  ,  j .  j  i ..j .  p -

c -? r .
2 . - B c

J fc j r  |

---------------- --- -1 »---------------- —----

a j l^ - l iś - n n i j ,  pTai)l>n-lis-w ij 

ś w ij p i - l i ,  b-osimij p i- ||
do te j  w a -T e j cV ia t-k łt do te j  m a -T e j

1i(lb.o co od w i-  na- tą l-ko  co od

- 4  h = ^ - = p= — \lUPb •  o —I------ 1----- • ------------ x-------- \---------------------1
!_ •-----m------------------ #  w---------- ©--------5

cka.1kt zaslalis -mi|,zasta-lis>-wij te wa-Te <jos- ta l- ki.
wi-ni żt M aryja, że ja po-ro- cUi- Ta 5«̂ - na .

M elodia ko lędy ma w  sobie typow y zarys pośredniego ogniwa między 
właściwą kolędą a pastorałką. Ostatnie dwa tak ty  są w ie rnym  pow tó­
rzeniem ¡-¡iódmego i ósmego taktu  „M azurka Dąbrowskiego".
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Herod i  sługa  " ' U U C I  J

„Andrzeje" w Łęce Mroczenskiej
„A ndrze je " mają przez siebie przygotowane kostium y z ko lorow ych 

papierów. Rzecz charakterystyczna, że zaczęli chadzac ze swym p ry ­
m ityw nym  przedstawieniem w  ostatnim roku w o jny, mimo szykan i  za­
kazów m iejscowej „w ładzy" niem ieckiej. Stanowią przyczynek do po­
znania dawnego obyczaju W ie lkopo lsk i na terenie graniczącym ezpo- 
średnio ze Śląskiem. Na dołączonych zdjęciach, które  „na gorąco w y ­
konałem na miejscu —  widać cztery postacie samorodnych aktorów. 
Herod trzyma na berle —  krzyż (!), Sługa ma pierś obwieszoną or erami 
(z papieru), Diabeł straszy dzieci łańcuchem piekielnym , a Śmierć b ia­
łością swego kostium u znakomicie kontrastuje z usmolonym, czarnym 
Diabłem. Ks. J. Janiszewski w  swym „Powiecie kępińskim  (Kępno 1928) 
wspomina o podobnym obyczaju „straszków" we wsi Siemianice o 15 
km  na pd-wsch. od Łęki Mroczeńskiej. Chodzą po W il j i  Ciekawa to 
kraina, ów pow iat kępiński. Zasługuje na żywsze zainteresowanie 
krajoznawców. Gdy pójdą w  teren, znajdą skarby prawdziw ie cenne. 
W szystko tu pięknie i miłe. Krajobraz polodowcowy, badany niegdyś 
przez ś. p. profesora Stanisława Pawłowskiego —  starodawny obyczaj, 
k ry ją cy  się po ustroniach w ie jskich, liczne drewniane kośció łk i, ludzie 
dobrzy i prości, gościnni przy tym  niezwykle... oto nieznany zakątek 
W ie lkopolsk i. Sami n ie w iemy, co posiadamy!
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Dr Jan Baumgait

ZBIORY NAUKOWE POZNAŃSKIEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ NAUK W CZASIE OKUPACJI I  STAN OBECNY

W  ostatnim czasie społeczeństwo w ie lkopolskie  zostało zaalarmowane 
k ilk u  a rtyku łam i m iejscowej prasy poznańskiej na temat ciężkie j sy­
tuacji, w  ja k im  znajdują się zb iory naukowe Poznańskiego Towarzystwa 
P rzyjació ł Nauk. W ystarczy wskazać na a rtyku ł Jana Brzeskiego w  
„G łosie W ie lkopo lsk im " (Nr. 205 z dnia 28 V II. 1946), ażeby docenić 
w  całej pe łn i trosk i o wartości ku ltura lne , na ja k ie  narażone są przez 
n iew łaściwe ich  magazynowanie.

W iadomo, że zb iory te m ieściły się w  gmachu Towarzystwa P rzyja­
c ió ł Nauk przy ul. Sew. M ielżyńskiego 26/27. Towarzystwo jako jedyne 
ognisko życia umysłowego W ie lkopo lsk i w  czasie rozb iorów  stało się 
w odrodzonej Polsce bardzo poważną placówką ruchu naukowo-wydaw- 
niczego.

Poza działalnością ściśle naukową i wydawniczą Towarzystwo to 
gromadziło, opracowywało i  udostępniało nie ty lk o  członkom, ale i szer­
szej publiczności swoje zbiory. Chodziło tu  o zb iory prehistoryczne, 
ja k ie  do dziś dnia zachowały się w  Muzeum Prehistorycznym, o zb iory 
numizmatyczne i artystyczne (galeria obrazów im. M ie lżyńskich), k tó ­
rych  zaledwie część ocalała w  Muzeum W ie lkopolsk im , i  wreszcie
0 zbiory, k tó re  w chodziły w  skład B ib lio tek i Poznańskiego Towarzystwa 
P rzyjació ł Nauk, a w ięc książki, rękopisy, zb iory muzyczne, kartogra­
ficzne, muzealia oraz pam ią tk i po Kraszewskim.

A la rm  prasy poznańskiej do tyczy ł przede w szystkim  zbiorów  nauko­
wych, b ib liotecznych. B ib lio teka powołana do życia bezpośrednio po 
rozpoczęciu działalności naukowej Towarzystwa, powstała z różnych 
cennych m niejszych b ib lio tek, przeważnie zaofiarowanych na rzecz 
Towarzystwa. Podstawę je j stanow ił prze ję ty w  roku 1858 księgozbiór 
Kasyna Gostyńskiego (założonego w  roku 1835), uzupełniony daTami 
różnych zasłużonych osobistości. W ystarczy w ym ien ić  dar Seweryna 
M ie lżyńskiego (księgozbiór w łasny liczący 5000 w o l. i zb iory kartogra­
ficzne Rastawieckiego) oraz najcenniejszy ks. prałata Koźmiana (8300 
dzieł). W artość B ib lio tek i pow iększały posiadane zb iory specjalne, ja k  
starych druków, ka rtog ra fii,m uzyka lii i  przede wszystkim  cennych ręko­
pisów b ib lio tecznych (literackich), ja k  również typu  archiwalnego. 
Pomieszczenie m ia ły  także archiwa rodzinne Łuszczewskich, Karśnic- 
k ićh  i rydzyńskie  Sułkowskich.

Z chw ilą  odzyskania niepodległości Poznańskie Towarzystwo Przy­
jac ió ł N auk znacznie rozszerzyło swoją działalność tak  naukową jak
1 wydawniczą (zob. kata log w ydaw n ic tw  Poznańskiego Towarzystwa
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Przyjació ł Nauk. Poznań 1938, Str. 55). W zros ły  także jego zbiory, udo­
stępniane w  szerszym zakresie pracownikom  naukowym  oraz polskie j 
m łodzieży studiującej. Towarzystwo P rzyjac ió ł Nauk stanowiło w y ­
b itny  ośrodek ku ltu ra ln y  W ie lkopolsk i.

Stan zbiorów w ynosił w  dniu 31 sierpnia 1939 roku  141.343 wol. druków, 
1912 rękopisów, 1492 atlasów i map i  1330 nut. Podkreślić trzeba, że 
w  obrębie zbiorów znajdowało się 161 inkunabułów, 417 polskich dru-

Wejście do Biblioteki Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu

ków  X V I w ieku; wśród rękopisów było  473 dyplom ów (także perga­
minowe), 631 autografów, wśród zbiorów  kartograficznych m ieściło się 
51 przeważnie starszych atlasów oraz dużo cennych map, nawet z X V I 
w ieku. W  Bibliotece także znajdował się zbiór pam iątek po Kraszewskim 
(338 przedm iotów), k tó re  otrzym awszy w  darze od społeczeństwa po l­
skiego w  roku jub ileuszow ym  (1879) zaofiarował na rzecz Towarzystwa.

Św ietny rozw ój Towarzystwa P rzy jac ió ł N auk u legł zahamowaniu 
z chw ilą  w ybuchu drugie j w o jn y  św iatowej. Choć działania wojenne
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roku 1939 n ie dotknęły bezpośrednio zbiorów, okupant n iem iecki 
przystąp ił świadomie i celowo do ich niszczenia.

B ib lio teka T.P.N. została na jp ie rw  zamknięta i opieczętowana (13. 
v IX . 1939). 13 grudnia 1939 wyszło zarządzenie, podpisane przez Grei- 

sera, w  sprawie zabezpieczenia zbiorów, które  w  rzeczywistości spo­
wodowało zniszczenie polskich księgozbiorów. Chociaż na podstawie 
zarządzenia jedyną insty tuc ją  do zabezpieczania zbiorów m iała być 
„Buchsamm elstelle", to w  praktyce w kompetencję w kracza ły i inne 
kom órki urzędowe, zabierając sobie to, co im  odpowiadało lub co im 
się podobało.

O fiarą najprzód grabieży, a potem lik w id a c ji pad ły także zb iory 
Poznańskiego Towarzystwa P rzyjació ł Nauk. Pierwszym, k tó ry  samo­
w oln ie  postępował i  zabierał, b y ł dr Siegfried Rühle, ówczesny dyrekto r 
Muzeum. Zabrano zb iory kartograficzne, zniszczono większość pamią­
tek po Kraszewskim, wybierano w ydaw nictw a ogólno- naukowe, książki 
i czasopisma dotyczące W ie lkopo lsk i oraz p reh is to rii i  sztuki. Prze­
c iw ko  samowoli Rühlego w ystąp ił dr A lfre d  Lattermann, ówczesny dy­
rek to r B ib lio tek i U niw ersyteckie j, uważając się za najbardzie j powo­
łanego do objęcia całej B ib lio tek i Towarzystwa, stojącej od roku 1919 
pod zarządem D yre kc ji B ib lio tek i U niw ersyteckie j. Na to Rühle w  me­
moriale, skierowanym  do nam iestnika ęreisera, chciał pomniejszyć w ar­
tość i znaczenie zbiorów, pisząc, że chodzi tu  o małą b ib lio tekę  „ eines 
polnischen Vereins“ . Pismo to drogą okrężną przez Kuratora U n iw ersy­
tetu doszło do D yre kc ji B ib lio tek i U niw ersyteckie j do zaopiniowania. 
W  odpowiedzi na to Lattermann przygotow ał mem oriał w, sprawie w ar­
tości księgozbioru T.P.N., wskazując m iędzy innym i na bogate piśmień- 
n ic tw o w  języku  niepolskim .

Sprawa losu zbiorów  poszła w  ten sposób w  odroczenie. Wreszcie 
zwołano na dzień 29 lipca 1940 roku  zebranie, na k tó rym  m iała zapaść 
ostateczna decyzja odnośnie zb iorów  naukowych Towarzystwa. Na 
zebraniu tym  b y li obecni przedstawiciele Starostwa Krajowego (Lan­
deshauptamt), Muzeum, A rch iw um , B ib lio tek i Raczyńskich, M ie jsk ie j 
i U niw ersyteckie j.

Cel o św ie tlił przewodniczący, generalny pełnom ocnik dla zabezpie­
czania niem ieckiego mienia ku lturalnego, SS-Hauptsturmführer prof. dr 
Hans Schleif. Jaki b y ł stosunek jego do B ib lio tek i, w ystarczy p rzyto ­
czyć słowa, ja k ich  uży ł w  przem ówieniu wstępnym. Oświadczył on w y ­
raźnie, że „m a prawo b ib lio tekę  spalić, zniszczyć, oddać na makulaturę, 
albo sprezentować. Jeśli w ięc ktoś przyjdzie  z dokumentem urzędowym  
ja k ie jś  w ładzy n iem ieckie j, to mogę spełnić jego życzenie i trochę 
książek mu potrzebnych odstąpić". W  czasie konferencji przedstawiciel 
B ib lio tek i U n iw ersyteckie j d r Hans M eyer oświadczył, że jest gotów
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przejąć całą b ib lio tekę  dla celów naukowych B ib lio tek i U niw ersyteckie j, 
co początkowo nie w yw o ła ło  specjalnego sprzeciwu.

W  istocie też po uzyskaniu nazajutrz odpowiedniego pomieszczenia 
na przejęcie tak poważnego zbioru, rozpoczęto dnia 31 lipca prace 
transportowe. Dzięki m oje j obecności (w tym  czasie byłem  jeszcze pra­
cownikiem  B ib lio tek i U niw ersyteckie j) załadowano najcenniejsze rzeczy, 
rękopisy biblioteczne, część starych druków, najważniejsze akta, oraz 
kata logi. Rękopisy typu archiwalnego zabrało A rch iw um  Państwowe. 
W  trakc ie  jednak pracy zostałem kró tko  po godzinie 10 telefonicznie 
odwołany, a bezpośrednio potem przerwano całą pracę. T y lko  rzeczy 
już załadowane na platformę, przewieziono do B ib lio tek i U niw ersytec­
k ie j, gdzie też szczęśliwie ocalały.

Było rzeczą jasną, że komuś zależało na tym , ażeby nie dopuścić do 
zachowania całości zbiorów, co mogło by łoby nastąpić, gdyby w  całości 
przejęła je  B ib lio teka Uniwersytecka. Tymczasem dopiero po moim po­
w rocie  do Poznania w  marcu 1945 roku  m iałem możność sprawdzić, że 
przęrwanie prac spowodował bezpośrednio p. Bartels ze Starostwa K ra ­
jowego, a w ięc czynnik zw ierzchni Muzeum. W ybrano inną drogę, a m ia­
now icie  likw id ac ję  zbiorów  przez rozpraszanie z tym , że wolno było  B i­
bliotece U n iw ersyteckie j wybierać, jako  ostatniej.

W szelkie w ydaw nic tw a —  nakłady Towarzystwa P rzyjació ł N auk —• 
zostały przekazane do fab ryk i papieru w  Czerwonaku. Przedstawiciele 
fab ryk  spie a l i  się już ty lk o  o to, czy tona ma kosztować 25 czy 30 ma­
tek. N ikogo nie obchodziły wartościowe prace naukowe, k tó rych  za­
chowano zaledwie po k ilk a  egzemplarzy każdego w ydawnictw a, prze­
kazując je  do B ib lio tek i U niw ersyteckie j, k tó ra  je  obecnie zw róciła  To­
warzystwu.

W ie lk ie  w ydaw nic tw a źródłowe i b ib lio teka podręczna przeszły 
do A rch iw um  Państwowego. Tam też skierowano oprócz rękopisów typu  
archiwalnego, cenne archiwa Sułkowskich, Łuszczewskich i  Karśnickich, 
mało jeszcze wykorzystane przez naukę polską. Część książek zabrała 
B ib lio teka Raczyńskich, B ib lio teka M ie jska  oraz B ib lio teka Starostwa 
Krajowego. Czy i ile  książek wybrano do Rzeszy, trudno sprawdzić. 
W iadom o ty lko , że pracowali studenci z G ry fii pod k ie runkiem  pewnego 
profesora, k tó rzy  na początku w yko n yw a li Syzyfową pracę ustaw iania 
księgozbioru z numerus currens na układ rzeczowy rzekomo dla lepszej 
parcelacji, co w yw o ła ło  oburzenie zawodowych b ib lio teka rzy niem iec­
kich. W  dodatku prace te w yko n yw a li ze s łow nikiem  polsko-niem ieckim  
w  ręku. Przy parcelowaniu księgozbioru na końcu g łów ny zrąb ilośc iow y 
jeszcze dość pokaźny objęła B ib lio teka Uniwersytecka, wywożąc ks iążki 
na strych Colegium M arcinkowskiego na Górną W ildę .
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Parcelacja została ukończona dnia 30 października 1940 roku. K iedy 
w tym  dniu służbowo byłem  po raz ostatni w  Bibliotece, zastałem już ty lko  
ru iny  księgozbioru. Znalazłem jeszcze pewne akta biblioteczne, szereg 
książek, rozrzuconych na ziemi, np. drugi tom M ickiew icza „Pan Ta­
deusz", wydanie paryskie z roku 1834, dalej k ilk a  pudeł z rękopisami 
i n iektóre rękopisy, będące w  druku (np. pracę później straconego dra 
Rolbieckiego). Resztki te przewieziono do B ib lio tek i Un' ersyteckiej.

Całe wewnętrzne urządzenie b ib lio te k i zniszczono cał w icie. Lokale 
zostały częściowo zajęte ma rzecz zbiorów prehistorycznych i częściowo 
przez n iem iecki żłóbek dziecięcy.

Jak już wspomniałem, najcenniejsze zb iory B ib lio tek i Poznańskiego 
Towarzystwa P rzyjació ł N auk u leg ły  parcelacji i  rozproszeniu, a iloś­
ciowo na jw iększy zbiór przekazano B ibliotece U niw ersyteckie j w  Po­
znaniu. Z braku odpowiedniego loka lu  pomieszczono je  tymczasowo 
w  Colegium M arcinkowskiego, skąd na żądanie niem ieckich władz w o j­
skowych m usia ły być dalej przewiezione do kościoła św. M ałgorzaty na 
Sródce. Uczyniono to w  marcu 1942 roku samochodami w o jskow ym i 
przy pomocy jeńców  angielskich.

Kościół św. M ałgorzaty, za ję ty dnia 8. I. 1942 i  obrócony na magazyn 
książek, stał się schroniskiem książek polskich. Dowieziono tam również 
książki, wydzie lone z głównej składnicy przy ul. Stolarskiej.

Natom iast przyw iezione do B ib lio tek i U n iw ersyteckie j ka ta log i oraz 
księgi inwentarzowe zostały wraz z ewakuowanym i zbioram i b ib lio tecz­
nym i przemieszczone do kościoła św. Stanisława na W in ia ry  (w m aju 
1944). N iem cy w  obawie przed nalotam i na miasto Poznań, przenieśli 
tam masę książek, przede w szystkim  zb iory prasy starszej, podobnie 
jak do Smogulca i do K órn ika  w yw ie ź li k ilkaset skrzyń ze zbiorów un i­
wersyteckich, uważając te m iejsca za bardziej bezpieczne dla zbiorów.

Nadszedł okres w a lk  o Poznań. Podczas gdy kośció ł św. M ałgorzaty 
zasadniczo ocalał a znajdujący się na m iejscu ks. prof. dr Józef N owacki 
um iał od razu roztoczyć opiekę nad całością zbiorów, to w  znacznie 
gorszym położeniu znalazł się kośció ł św. Stanisława na W iniarach, 
gdzie stra ty  powiększone zostały przez ludność, n ie mającą dostatecz­
nego zrozumienia dla w artości ku ltu ra lne j złożonych tam zbiorów. Tej 
okoliczności też przypisać należy, że nie odnalazły się już wszystkie 
ka rtk i kata logu i  inwentarze B ib lio tek i. U leg ły  tam również częściowemu 
zniszczeniu n iektóre  starsze roczn ik i gazet poznańskich.

S traty B ib lio tek i Poznańskiego Towarzystwa P rzyjació ł N auk są po­
ważne. Obecne położenie zaś jest do pewnego stopnia tragiczne, 
wziąwszy pod uwagę kom pletne zniszczenie urządzenia wewiiętrzego. 
Chociaż uszkodzony gmach został już napraw iony, to jednakowoż n ie ­
możność urządzenia b ib lio tek i, u tra ta  zbiorów  specjalnych, w  szczegól­
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ności rękopisów, u trata  w ie lu  cennych w ydaw n ic tw  przez rozproszenie, 
w p ływ a  hamująco na odbudowę.

Jako podstawa służy uratowana część księgozbioru, zwieziona w  ciągu 
listopada i grudnia 1945 roku, w  liczbie około 75.000 w ol. na 36 wozach 
do starego gmachu. N atura ln ie  stan konserw acji zb iorów  nie m ógł być 
zadowalający, b y ł dla pewnych pa rty j książek wręcz fata lny. N a j­
w iększym szkodnikiem książki okazała się w ilgoć w  kocie le św. M a ł­
gorzaty, k tó ra  też spowodowała zniszczenie k ilkuse t książek. Inne udało 
się przynajm nie j częściowo uratować od ostatecznej zagłady. Z braku 
regałów nie można by ło  książek złożyć na pó łk i, ale na podłogę w  w ie lk ie  
stosy. Rozpoczęto długą i  mozolną pracę konserwacyjną. W  ciągu 
la ta 1946 roku książki odczyszczono i wysuszono. Te same zabiegi sto­
suje się do zachowanych ka rtek katalogowych. Ostatnie zaczęto już 
szeregować alfabetycznie.

W  międzyczasie przewieziono też książki, ja k ie  zachowały się w  M u­
zeum W ie lkopo lsk im  (339 wol.). W róc iło  37 dzieł w  72 w ol. z zakresu 
sztuki, własność T. P. N., w yw iez ionych  przez N iem ców pod Drezno, skąd 
v ia  M oskwa p ow róc iły  do Poznania. Sporo książek w róc iło  z Muzeum 
Prehistorycznego (893 wol. i  40 map), z B ib lio tek i U niw ersyteckie j 
(1207 wol.). Również pewna ilość cenniejszych książek, jak ie  owego 
czasu zabrała B ilio teka  Raczyńskich, w róc iła  obecnie przez Publiczną 
B ib lio tekę M ie jską  (ok. 3365 wol.), (w ydaw nictw a wyw iezione w  obawie 
przed nalotam i do Obrzycka). Tą drogą B ib lio teka otrzym ała ok. 2000 
odezw, mów sejmowych, manifestów, broszur z drugie j po łow y X V I i l  
i  początku X IX  w ieku. Ocalało też około 1000 wol. d ruków  X V I i X V II 
w ieku. Od czasu do czasu w p ływ a ją  też pewne zb iory v ia  A rch iw um  
Państwowe (narazie 99 wol. ), skąd pow róc iły  roczn ik i Gazety Prus Połu­
dniowych, Gazety Poznańskiej, Przyjacie la Ludu i zb iór odezw z roku  
1848. N iestety, bogaty zbiór rękopisów archiwalnych, w  tym  także archiwa 
rodzinne Łuszczewskich, Karśnickich i Sułkowskich, w ie le  książek, za­
branych przez A rch iw um  Państwowe (także b ib lio teka  podręczna Poznań­
skiego Towarzystwa P rzyjac ió ł Nauk) spłonęło w  murach A rch iw um  
w  czasie w a lk  o Poznań.

Ze zb iorów  specjalnych, w yw iezionych  do Smogulca, ocalało szereg in ­
kunabułów (na razie 90 wol.) i  k ilk a  rękopisów. W śród ostatnich na 
szczęście ocalał jeden z najcenniejszych, oznaczony n r 228. autograf 
H a lk i Stanisława M oniuszki, opraw ny w  p iękną w iśn iow ą skórę. Rękopis 
ten podarowany przez autora (około roku 1860) A ch illesow i Bonoldiemu, 
dostał się drow i Janowi K arłow iczow i w  roku 1873, k tó ry  o fiarow a ł go 
Towarzystwu P rzyjació ł Nauk w  Poznaniu.

Is tn ie je  słaba nadzieja, że może znajdą się jeszcze pewne rzeczy, 
jednakowoż liczne niepowetowane stra ty nie dadzą się żadnym odszko-
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Manuskrypt „Halki“  St. Moniuszki 
z słynną arią Jontka: „1 ty mu wierzysz...'1
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dowaniem zapłacić. Rękopisów już n ik t nie zwróci, arch iw a lia  przepadły 
już raz na zawsze, zb io ry  kartograficzne także w  całości n ie wrócą 
(część ich była  w  A rch iw um , część w  B ibliotece Raczyńskich, skąd dotarła 
do utworzonego w  czasie okupacji A rch iw um  M iejskiego), a o zbiorach 
muzycznych nie pozostało ani śladu.

B ib lio teka Poznańskiego Towarzystwa P rzyjac ió ł Nauk, je ś li chodzi 
o druki, posiadała przede wszystkim  cenne w ydaw nic tw a starsze, między 
nim i liczne polskie d ruk i X V I i X V II  w ieku. Pod tym  względem stano­
w iła  ona niezm iernie cenne dopełnienie zb iorów  B ib lio tek i U n iw ersy­
teckie j. Była ona dla badaczy dobrym  warsztatem pracy naukowej. 
O kupant n iem iecki w yrządził nauce i  ku lturze  polsk ie j ogromną szkodę.

W  obecnej odbudowie trzeba było  rozpoczynać od gmachu. Odre­
staurowano m ury, oszklono lokale, przywrócono pokoje do stanu używ a l­
ności. Należałoby odbudować i wewnętrzne urządzenie, bez którego 
księgozbiór staje się zwyczajną składnicą książek* m artw ym  kapitałem, 
nieużytecznym  dla pracow ników  naukowych. Na to trzeba w iększych 
środków finansowych. Zwrócono się o zasiłki, uczyniono zapotrzebo­
wanie do Mieszanej K om is ji Odszkodowań, a tymczasem czas nagli, bo 
księgozbiór n ie może spełnić ro li, do jak ie j jest powołany. Potrzeba tu 
odpowiedniej ilości regałów na magazyn, urządzenia na czytelnię, pra­
cownię, urządzenia biurowe. Sam koszt regałów żelaznych na umiesz­
czenie na razie 80.000 w ol. w ynosi według złożonych ofert 1.275.000 zł. 
Z braku środków trzeba by ło  uciec się do skromnego zamówienia małej 
liczby metrażu półek drewnianych, co oczywiście nie może rozwiązać 
problemu.

Dlatego też odbudowa B ib lio tek i Poznańskiego Towarzystwa P rzyjació ł 
Nauk, dla nauki polskie j tak p ilna  i potrzebna, uzależniona jest od uzy­
skania odpowiednich funduszów. Luka ta w  nauce polsk ie j jest tym  
dotkliwsza, że ocalałe 60% zb iorów  nie może być udostępnione pracow­
n ikom  naukowym . Jeśli zaś is tn ie ją  pracow nicy naukow i, k tó rzy  już 
w  obecnych warunkach korzysta ją  z je j zbiorów , to dzieje się to dzięki 
w ie lk iem u w ys iłko w i personelu bibliotecznego i w  dużej mierze dzięki 
p rzypadkow i w  odnalezieniu takiego czy innego w ydawnictw a.

Stąd alarm prasy poznańskiej b y ł słuszny i uzasadniony. Z ciężkiego 
położenia zdają sobie sprawę w  całej pełni tak Zarząd Poznańskiego 
Towarzystwa P rzyjació ł Nauk, jak  i k ie row n ic tw o  B ib lio tek i. Jest na­
dzieja, że dzięki staraniom i zasiłkom  M in isterstw a O św iaty zajaśnieje 
lepsza przyszłość i dla te j tak ważnej i potrzebnej p laców ki naukowej.
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Mgr Jan Reychman —  Warszawa

WALERY ELJASZ A WIELKOPOLSKA

Dla szerszej publiczności W a le ry  Eljasz Radzikowski (1840 1905)
pozostał przede wszystkim  autorem słynnych przewodników po Tatrach, 
czerwonych tom ików , k tó rych  wartość jest dziś już ty lk o  historyczna, ale 
które dla szeregu pokoleń b y ły  nieodstępnym ,,vade mecum" przy p ie rw ­
szych wycieczkach w  Tatry, A le  poza tym  W a le ry  Eljasz znany nam jest 
jako malarz, a przede wszystkim  ilustra tor, poza tym  b y ł on wszakże 
i h is to ryk iem  ku ltu ry , wreszcie i  w yb itnym  patriotą, działaczem społecz­
nym, biorącym  żyw y udział w  rozm aitych ogólnonarodowych pracach 
tego okresu i u trzym ującym  kontakt z w ielom a współczesnymi sobie w y ­
b itnym i Polakami,

Rzecz ciekawa, że ten krakow ian in  i m iłośn ik Tatr, zam ykający ramy 
swego życia wąskim  odcinkiem  K raków — Zakopane dziwnie s ilnym i 
związany b y ł węzłam i z daleką sobie W ielkopolską, W  jego korespon­
dencji, w ydobyte j przez m iłośn ika Ta tr dr. W . Paryskiego, złożonej 
w  Muzeum Tatrzańskim  w  Zakopanem i uporządkowanej z grubsza 
w  czasie pierwszej zim y okupacyjnej 1939/40. W arszawa reprezentowana 
jest paroma liśc ikam i Chałubińskiego czy jak im iś adm inistracyjnym i 
sprawami redakc ji „K łosów ", ze Lwowa jest k ilk a  lis tów  od posła ludo­
wego Lewakowskiego, natomiast dziwnie obfita  jest ilość korespondencji 
w ie lkopolsk ie j. Skąd te zw iązki zacnego autora tatrzańskich baedeckerów 
z tak pozornie odległą w ie lkopolską ziemią?

U źródeł leży tu  niechybnie bliższa zażyłość Eljasza z J. I. Kraszewskim 
zadzierzgnięta jeszcze w  czasie pobytu Eljasza na studiach zagranicą 
i jego podróży artystycznej po Europie w  1865 r, Kraszewski w  tym  cza­
sie m ieszkający w  Dreźnie u trzym yw a ł specjalnie żyw y kontakt z W ie lko ­
polską, stamtąd czerpał większość w spółpracowników  i prenumeratorów 
do swych pism drezdeńskich, interesował się też b liże j życiem W ie lko ­
polski, k tó re j pośw ięcił w  pismach swych z tego okresu szereg po­
chlebnych uwag.

W  j .  1866 odbył Kraszewski wycieczkę w  T a try  wspólnie z W ale rym  
Eljaszem.1) Być może, że już w tedy powstała m yśl ułożenia przewodnika 
po Tatrach, w  każdym razie Kraszewski w  rea lizacji w ydania tego prze­
w odnika  odegrał dużą rolę, n ie ty lko , że zachęcał do jego opracowania, 
ale pod ją ł się jego drukowania we w łasnej, kupionej od Zorna właśnie 
też w  Poznaniu drukarni, przeniesionej do Drezna,2) oraz pośredniczył 
przy znalezieniu nakładcy, k tó rym  został znany wydawca i księgarz 
poznański Żupański.3)

Przewodnik rzeczywiście wyszedł nakładem Żupańskiego, z ryc inam i , 
w łasnym i W alerego Eljasza, w  d rukarn i Kraszewskiego w  Dreźnie w  roku
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1869. Poznańskie to w ydaw nictw o zw róciło  uwagę na autora nie ty lko  
jako pisarza, ale i ilustratora, co wobec wzmagającego się w  W ielkopolsce 
ruchu wydawniczego m iało duże znaczenie. Rychło też nawiązał Eljasz 
kontakt z w ielom a w ie lkopo lsk im i wydawcam i, a przede wszystkim  z w y ­
dawcą, nauczycielem, działaczem społecznym, autorem, redaktorem 
w jednej osobie, niezapomnianym Józefem Chociszewskim. On pierwszy 
zaraz po w y jśc iu  z druku przewodnika zw róc ił się do nieznanego mu 
jeszcze w tedy osobiście Eljasza, gratu lu jąc mu „p iękne j, serdecznej 
książki", którą zaraz też w ykorzysta ł: „Udzielam  tu  na pensji p. Estkow- 
sk ie j" —  pisze Chociszewski —  „języka  polskiego oraz jeogra fii —  z ksią- 
k i Pana poznajomiłem panny z Tatrami, a ucieszyłem się w ielce, gdy nader 
ładnie opracowały Opis podróży w  Karpaty, k tó ry  jako  ćwiczenie zada­
łem "4). Rychło ta znajomość przeszła w  d ługoletnią zażyłość a kores­
pondencja Eljasza z Chociszewskim trw ająca przeszło 35 la t nie ograni­
czała się do samych ty lk o  zagadnień wydawniczych, obejmując też sze­
reg ogólnych zagadnień narodowych i społecznych.

Chociszewski prowadził rozległą działalność wydawniczą i Eljasz w y ­
kona ł mu ilustrac je  przede wszystkim  do „D zie jów  Narodu Polskiego", 
następnie do „P iśm iennictwa polskiego w  życiorysach naszych znakomi­
tych  p isarzy", do rozm aitych opisów Polski, książeczki o Kościuszce 
i  w ie lu  innych popularnych dziełek, poza tym  w ykona ł mapę Polski do 
„P rzyjac ie la  Dzieci", w in ie tę  ty tu łow ą  do wydawanego przez Choci­
szewskiego pisma „Lech". Osobno Chociszewski w yda ł jako reprodukcję 
obraz Eljasza „M ęczennicy na Podlasiu". N ieraz Eljasz k ry ty k o w a ł w y ­
daw nictwa Chociszewskiego, ale to bynajm nie j nie psuło wzajemnych 
stosunków, które u trzym ały  się, k iedy Chociszewski przeniósł się do 
Inow rocław ia.5)

Poza Chociszewskim i m n i w ydaw cy poznańscy chcą mieć rysunki po­
pularnego już krakowskiego artysty. St. W egner pisze 28 lutego 1878, że 
chce do spółk i z firm ą N. Kam ieński wydać album J. I. Kraszewskiego 
prosi w ięc Eljasza o pomoc przy ilustracjach.6) Bolesław Tw ardow ski 
w  liście z 20 października 1884 prosi o narysowanie w in ie ty  ty tu ło w e j do 
projektowanego pisma „Prawdą a Bogiem", k tóra  ma przedstawiać „koś­
ció łek w ie jsk i na pierwszym  planie, może ludzi idących do kościoła, 
w  dali na drugim  planie może chatki wieśniacze, plebanię z księdzem 7). 
Eljasz b y ł też jednym  z ilus tra to rów  do wydanego przez tegoż Tw ardow ­
skiego, album „W o jsko  polskie Kościuszki z r. 1794" (Poznań 1894). 
ilu s trow a ł też w ydaw nic tw a Twardowskiego „Kościuszko w  r. 1794 
i  „Tadeusz Kościuszko —  Jego żyw ot i czyny" (Poznań 1894). Równie 
b lizk ie  b y ły  stosunki Eljasza z innym  współczesnym księgarzem i w y ­
dawcą poznańskim K. Kozłowskim , u którego Eljasz ilus trow a ł —  wes­
pół z paroma innym i artystam i —  „A lb u m  w o jsk  polskich z r. 1831"
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(Poznań 1886). Do dziełka „G eografia k ra in  dawnej Polski" Kozłowski 
prosił Eljasza o wypożyczenie paru k lisz z Ta tr i  Podhala8).

Rychło też popularność Eljasza w  W ielkopolsce rośnie a jego nazwisko 
jest coraz bardziej znane. Im ieniem  „Tygodn ika  W ie lkopo lsk iego" zaraz 
po w y jśc iu  pierwszego poznańskiego w ydania jego przewodnika zwracają 
się doń Klemens Kantecki, W ładys ław  Ordon i W ładys ław  Bełza i  Ed­
ward Callier, z prośbą aby zechciał narysować w in ie tę  ty tu łow ą  do „T y ­
godnika", uprzedzając go, że „szczupłość funduszów z k tó rym i wystę­
pujem y nie pozwala nam honorować rysunku w in ie tk i ty tu łow e j, k tó ra  
nam jest konieczną. W in ie tka  ta ma przedstawiać Poznań z punktu obra­
nego przez Pana..."9) '

Swe znajomości poznańskie w ykorzys ta ł Eljasz dla umieszczania tam 
swych prac lite racko-historycznych; tam w  Poznaniu, w yda ł swą pracę 
„K oro riy  k ró lów  polsk ich" (1899). B y ł to okres gdy Eljasz interesował 
się insygniam i koronnym i, koronam i, skarbcem itd . B y ły  to sprawy dość 
wówczas modne, w łaśnie o tym  pisano (Kopera, Sadowski), poza tym  
p lo tka  stugębnh wciąż głosiła o rzekomym przechowywaniu gdzieś 
praw dziw ych insygniów  koronnych, o czym w  w ie lk ie j ta jem nicy w ie  
ty lk o  k ilk a  osób specjalnie w ybranych. Eljasz pozostawał w  stosunkach 
z w ielom a osobistościami odgryw ającym i w  ówczesnym życiu narodo­
wym  role „szarych em inencyj" (np. z ojcem W acławem  Kapucynem), sam 
bra ł udział w  w ie lu  narodowych przedsięwzięciach międzyzaborowych, 
lu b ił też otaczać się tajemniczością, tak żeby n iby to przebąkiwano, że 
i „on  o tym  coś w ie ". Z drugie j znów strony m alarstwo historyczne w  tym  
okresie lub iło  baw ić się w  zainteresowania do h is to rii drobiazgów artys­
tycznych, zbroi, koron, insygniów , broni, stro jów , uprzęży itd. Eljasz na­
w iązał kon tak t z również in teresującym  się zagadnieniami insygniów  ko ­
ronnych, koron, broni, ku rków  etc., zacnym lekarzem a przy tym  zam iło­
wanym  archeologiem i m iłośn ik iem  starożytności autorem „A lbum u za­
by tków  przedhistorycznych", „D aw nych cechów i bractw  strzeleckich 
w  Kościanie" dr. K. Koehlerem (1840— 1901)10), z k tó rym  sobie w ym ie­
n ia li w  korespondencji w ie le  szczegółów erudycyjnych. Na w ydzia ł 
h is toryczno-lite racki Towarzystwa P rzy jac ió ł Nauk w  Poznaniu zgłosił 
Eljasz rozprawę o Szczerbcu, w  k tó re j poddał k ry tyce  w n iosk i Sadow­
skiego z jego rozprawy na ten sam temat; rozprawę Eljasza czytał 
Koehler na posiedzieniu z 24 m aja 1897. „W szystk ich  b. in teresow ało" —  
donosił potem w  kartce E ljaszowi poznański lekarz-archeolog11).

Obok tego Eljasz p isyw a ł i do pism poznańskich.: tu ta j na łamach 
poznańskiego „D w utygodn ika  dla kob ie t" ukazał się jego ciekawy, na 
zebranych przez siebie na m iejscd wspomnieniach uczestników oparty 
a rtyku ł o powstaniu chochołowskim  (1884), tak dziś aktua lny wobec 
rocznicy powstania chochołowskiego i braku lite ra tu ry  na ten temat.
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K ontakty  W alerego Eljasza z W ielkopolską b y ły  w ięc b. szerokie. 
G alerii M ie lżyńskich  ofiarow ał w  r. 1878 obraz „Tw ardow ski zmusza 
diabła do zanurzenia się w  k ro p ie ln icy "12). Gdy w  r. 1889 poznańskie 
Towarzystwo Sztuk Pięknych wezwało artystów  z całej Polski do nad­
syłania swych dzieł dla poparcia te j p lacówki, n ie omieszkał Eljasz o fia ­
rować swego dzieła „S ieroctwo m atk i Jagie llonów ". Z prezesem Tpwa- 
rzystwa h r Engestrómem pozostawał w  stałej korespondencji13). Ścisła 
zażyłość łączyła  go z późniejszym arcybiskupem Stablewskim, m iło ­
śnikiem  Ta tr i stałym  bywalcem  Zakopanego, dla którego Eljasz wyszu­
k iw a ł mieszkanie w  Zakopanem, z E. Callierem, k tó ry  mu przesłał po­
trzebne do jakiegoś albumu w zory mundurów powstańców poznańskich, 
ochotn ików  z 1863 r., z H ieronim em  Feldmanowskim (1823— 1885) sekre­
tarzem Towarzystwa P rzyjac ió ł N auk w  Poznaniu i  tłumaczem pieśni 
jugosłow iańskich.

Jakie b y ły  .przyczyny tak  ścisłych zw iązków  Eljasza w łaśnie z W ie lko ­
polską? Z jednej strony dużą ro lę  odegrało wprowadzenie go przez 
Kraszewskiego do Żupańskiego i nawiązane przez to stosunki z po­
znańskim światem w ydaw ców  i  księgarzy. Stosunki te u ło ży ły  się dobrze. 
O ile  nawet inne stosunki wydawnicze czy handlowe Eljasza nie zawsze 
dla niego uk łada ły  się pom yślnie o ty le  na W ie lkopo lan  się nie skarżył. 
Oparcie tych  stosunków na realnych kupieckich podstawach i ich rzetel­
ność odpow iadały E ljaszow i borykającem u się w tedy z trudnościam i 
m ateria lnym i. Z drugie j znów strony w  W ielkopolsce, p rzy dużym ro ­
zw oju  ośw iaty i czytelnictwa, zapotrzebowanie na ilus trac je  dla popular­
nych w ydaw n ic tw  —  co było  w łaśnie „genre" Eljasza —  było  stale 
większe niż w  K rakow ie, gdzie lubowano się jeszcze w  dostojnych 
e lita rnych, poważnych w ydaw nictw ach; stąd większe wzięcie Eljasza 
w W ielkopolsce co odpowiadało jego ambicjom. M ia ł on zresztą roz­
maite żale do Krakowa. Uważał się za niedocenionego w ie lk iego artystę 
malarza historycznego, niesłusznie pomijanego przez zazdrosną opinię 
krakow ską na rzecz takiego M a te jk i czy Kossaka. Uznanie jak ie  m ia ł 
w  W ielkopolsce m ile  go usposabiało do te j dzielnicy.

Zresztą sentyment ten p łyną ł i  z ogólnonarodowych przesłanek. W a­
leremu Eljaszowi, patriocie  czynnemu odpowiadał typ  życia narodowego 
właśnie w  W ielkopolsce, gdzie życie m iało charakter ciągłe j w a lk i na 
eksponowanym odcinku o każdą placówkę. Gdy w  r. 1901 Bernard 
Chrzanowski w ybrany został do parlamentu, W a le ry  Eljasz przesłał mu 
gratulacje, na które  Chrzanowski odpowiedział, że wśród przesłanych mu 
życzeń „do najm ilszych zaliczyłem  lis t czcigodnego Pana", dziękując mu 
równocześnie za „m iłość jaką otacza tę biedną a ukochaną w ie lkopolską 
ziemię14). W  r. 1867 zresztą baw ił Eljasz przelotnie w  Poznaniu (z K ra­

535



szewskim?), w  1871 nosił się z zamiarem przeniesienia tamże, tamteż 
w yda ł za mąż swą córkę.

W ie lkopolska zawdzięcza Eljaszowi w ie le, zawdzięcza mu ilustracje  
do swych popularnych w ydaw nictw , zawdzięcza w ie le  prac artystycznych 
nieraz bezinteresownie, z poczucia obowiązku względem najbardzie j na­
rażonej na napór w o ju jące j niemczyzny dzielnicy, oddawanych. A le  
Eljasz zawdzięcza W ielkopołsce nie m niej, zawdzięcza je j w  dużej mierze 
to, że jego prace, chociaż te drobne „zaw ędrow ały pod strzechy". 
A lbowiem , mimo swych am bicyj, nie został Eljasz w ie lk im  malarzem h i­
storycznym na miarę M ate jk i. O jego obrazach rych ło  zapomniano. Do 
potomności —  obok autorstwa przewodników po Tatrach —  przeszedł 
Eljasz jako grafik, jako  ilustra tor. I tu, obok jego nieśm iertelnych ry- 
cinek tatrzańskich, najbardzie j może spopularyzowały się jego obrazki 
w  popularnych w ie lkopolsk ich  wydawnictw ach. Ileż pokoleń polskich 
wychowało się na ilustrow anych przez Eljasza „Dziejach P o lsk i".C hoci­
szewskiego! Dla iluż chłopców od la t najm łodszych —■ a należał do n ich 
i  autor słów nin ie jszych —  powstanie kościuszkowskie ko ja rzy ło  się 
z barw nym i mundurami powstańców na ilustracjach Eljasza do poznań­
skiego albumu powstania Kościuszki! A le  rekord pobiło Chociszewskiego 
„D zieje Narodu Polskiego" i „M a ła  H istoria  Polski", które tak w  Poznaniu, 
ja k  i w  Am eryce aż do czasów najnowszych wciąż w ychodziły  w  nowych 
wydaniach zatrzym ując stale eljaszowe ilustracje. N ie  ty lko  w ięc tu w 
kra ju , ale i tam w  Am eryce nowe pokolenia uczą się dzie jów  polskich na 
Eljasza obrazkach, u trw a la jąc te zw iązki m iłośn ika Tatr i szczerego pa­
tr io ty  z „b iedną i kochaną w ie lkopolską ziem ią".

1) W  r. 1866 p rzy  1867 C hm ie low ski („Józef Ignacy K raszew ski", W ąrszawa 1888, 
str. 354) podaje ro k  1867 łącząc to z podróżą Kraszewskiego do W ie lk o p o ls k i (o n ie j 
Kalendarz Poznański z 1879 i  „P raca" n r 30 z 1912) oraz do G a lic ji (por. F rąckiew icz 
N. ,,J. I. K raszewski we Lw ow ie  i  K rakow ie  w  r. 1867", K rakó w  1912). A le  sam K ra ­
szewski w  opisie swej w yc ie czk i w  „K łosach " n r 167 z 1868 pisze, że w ycieczka od­
b y ła  się w  1866. Zresztą rysunek Kraszewskiego przedstaw ia jący szczyt górski, w y r 
raźnie ta trzański, ogłoszony w  „P racy" poznańskie j z 1912 n r 16 posiada datę 1866. Przez 
pom yłkę  m yślano przez pew ien czas, że Kraszewski b y ł w  Tatrach w  1863 (om yłkę 
tę z ta b licy  pam ią tkow e j na domu prze ją ł i  Hoesick), co na rzecz 1866 roku  sprostował 
n iestrudzony h is to ry k  X IX -w iecznego Zakopanego dyr. Z borow sk i „1863 czy 1866 Przy­
czynek do pobytu  Kraszewskiego w  Zakopanem ", W ie rch y , t. X I  (1933). K raszewski 
b y ł ok. 1863 r. w  górach, ale n ie  w  Tatrach, lecz w  A lpach , uczyn ił też m ało znaną 
w yc ieczkę na M on t Blanc.

2) Por. Pam iątka d ru ka rn i J. I. Kraszewskiego w  Dreźnie, 1871, oraz Ostdeutsche Zei- 
tung 1871, 228. K raszew ski sprzedał potem tę d ruka rn ię  Łebińskiem u.

3) L is ty  Kraszewskiego z tego okresu w  spraw ie przew odnika w  Bibl. Jag ie ll., kop ie 
w  zbiorach E ljaszów  w  Muz. Tatrz. Por. z lis tu  H. Feldm anowskiego do W . Eljasza: 
„O  pracy W aszej w iedzia łem  i  sam słyszałem, że Żupański chętnie ją  chc ia łb y  nabyć. 
O układach w iedzia łem  ty lk o  z lis tu  Kraszewskiego, k tó ry  m i odczyta ł Żupański. Dzi­
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sia j zapytałem  go, ja k  sto i z tym  w ydaw n ictw em . O dpow iedzia ł m i, że naby ł rękopis 
i  że się już  d ru ku je  w  Dreźnie u K raszewskiego" [ lis t z 19 lu tego 1870 w  zbiorach 
E ljaszów w  Muz. Tatrz.]. Przewodnikom  tatrzańskim  Eijasza poświęcona je s t osobna 
dłuższa m oja  rozprawa, dotychczas w  rękopisie.

4) L is t Chociszewskiego do Eijasza z 1870, w  zbiorach E ljaszów  w  Muz. Tatrz.
5) S tosunki Chociszewskiego z Eljaszem om awia w  paru m ie jscach W . Sobkow iak, 

„Józef C hociszewski" (Gniezno 1937, str. 86— 89 i 132) na zasadzie lis tó w  zna jdu jących 
się w ted y  w  T ow a izys tw ie  P rzy jac ió ł N auk i w  m oim  posiadaniu. Po w y jśc iu  te j książk i, 
już w  czasie m in ione j w o jn y  zna lazły się w  zbiorach E ljaszów w  M uzeum  Tatrzańskim  
nowe, n iew yko rzystane partie  lis tó w  Chociszewskiego do Eijasza. Charakterystyczne, 
że w  r. 1901 Eljasz proponow ał znanemu mu z Zakopanego W ład ys ław ow i Zamoyskiemu, 
aby Chociszewskiego osadził w  K órn iku , aby on m ógł tam swobodnie oddać się dz ia ła l­
ności p isarsk ie j dla ludu, por. S obkow iak 137— 138.

6) L is t w  zbiorach E ljaszów  w  Muz. Tatrzańskim  w  Zakopanem.
7) L is t w  zbiorach Eljaszów.
8) L is t do W . Eijasza z 17 czerwca 1891 w  zbiorach Eljaszów.
•) L is t z 11 października 1870.
10) O d r Koehlerze por. „T ow arzys tw o P rzy jac ió ł N a uk  w  la tach 1857— 1927", Po­

znań 1927, 332— 333.
n ) K oeh ler do E ijasza 25 m aja 1897 (Z b io ry  E ljaszów), por. „T ow arzystw o P rzy jac ió ł 

N auk 1857— 1927, str. 372 oraz R ocznik i TPN. X X IV , zeszyt IV , 562— 564.
12) K ata log der Gemälde Galerie, Poznań 1911, 51.
13) L is t Engestioma' do Eijasza z 18 lu tego 1889, w  zbiorach Eljaszów.
14) L is t Chrzanowskiego do Eijasza z 21 lipca  1901, w  zb iorach Eljaszów.

i
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Stanisław Hebanowski —  Stanislaw Szczepański.

WACŁAW TARANCZEWSKI CZŁOWIEK I  ARTYSTA
Prezydent miasta, m gr Stanisław Sroka, wręczając W acław ow i Taran- 

czewskiemu art. m alarzowi nagrodę literacko-artystyczną miasta Poznania 
za rok 1946 —  nakreś lił charakterystykę laureata, z k tó re j można p rzy­
toczyć k ilk a  zasadniczych momentów.

Działalność Taranczewskiego w yraz iła  się przede w szystkim  w  jego 
pracy twórczej. Poza tym  laureat zasłużył się szczególnie przy organi­
zowaniu życia artystycznego miasta, tak  przed wojną ja k  i  obecnie, mon­
tu jąc O kręgow y Związek Polskich A rtys tów  P lastyków oraz Państwowy 
Ins ty tu t Sztuk Plastycznych. M in isterstw o K u ltu ry  i  Sztuki doceniając 
poważne osiągnięcia szkoły, pow ierzy ło  Taranczewskiemu k ie row n ic tw o  
powstającej w  Poznaniu W yższej Szkoły Sztuk Plastycznych.

Taranczewski ma ta lent tworzenia atmosfery artystycznej. Życie k u l­
turalne Poznania zawdzięcza mu dużo, a o w ie lk im  zasięgu jego pozy tyw ­
nych zainteresowań świadczą polichrom ie kościołów , jako  poważny 
w k ład  w  odbudowie kra ju .

Spróbujm y naszkicować sylw etkę  Taranczewskiego —  człow ieka ar­
tysty.

Życie Taranczewskiego wiąże się ściśle z Poznaniem. Szkoła średnia —  
znane gimnazjum M a rii M agdaleny —  dała mu wykształcenie klasyczne. 
Jeszcze dzisiaj recytu je  większe fragm enty Homera lub trag ików  grec­
kich. Z lite ra tu rą  polską zapoznał się na ta jnych  kompletach Tow arzy­
stwa im ien ia  Tomasza Zana.

Zdaje się, że od najwcześniejszej m łodości m ia ł określone upodobania. 
N ie  pociągała go n igdy try lo g ia  Sienkiewicza. Z pisarzy najm ocniej 
p rzem ów ili do niego Dostojewski i Stendhal. N ie  bez znaczenia jest 
fakt, że szczególnie w b iła  mu się w  pamięć scena z pow ieści „Czerwone 
i czarne", k iedy Ju lian Sorel spostrzega biskupa, próbującego w  lustrze 
gestów sakralnych.

Potwierdzeniem bezkompromisowej postawy Taranczewskiego i zna­
kiem  jego wybuchowego temperamentu by łby  może obraz, którego nie 
nam alował i  pewnie n igdy nie namaluje, m imo w ie lu  po lich rom ii koś­
cie lnych —  obraz Chrystusa przepędzającego ze św ią tyn i przekupniów.

Protestem przeciw  zasto jow i by ło  powstanie w  r. 1935 Towarzystwa 
W spółpracy K ultu ra lne j. Celęm tego towarzystwa, jednoczącego ludzi 
nauki i sztuki, by ło  szukanie now ych dróg dla naszej rzeczywistości k u l­
tura lne j. Jednym z jego za łożycie li obok Konstantego Troczyńskiego, 
prof. F loriana Znanieckiego, Jana U latowskiego, jest W acław  Taran­
czewski, k ie ru jący  sekcją p lastyk i. W  salonie 35, tak nazwanym od 
roku założenia, organizuje Taranczewski serię w ystaw  na jw yb itn ie jszych
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plastyków  polskich. W  reaktyw ow anym  po w o jn ie  Towarzystw ie W spół­
pracy K u ltu ra lne j pracuje czynnie jako wiceprezes, dając in ic ja tyw ę  do 
urządzania w ieczorów  dyskusyjnych, k tó re  spotyka ły się z dużym zain­
teresowaniem wśród świata nauki i  sztuki naszego miasta.

Rozwój a rtys ty  nie szedł u ta rtym i drogami. W acław  Taranczewski 
b y ł uczniem zdolnym  w  szkole ogólnokształcącej, choć zbyt w ie lk im  
indyw idua lis tą  ja k  na potrzeby szkoły i programu. Ciągnęła go zawsze 
muzyka i g ryw a ł na skrzypcach w  orkiestrze gim nazjalnej. W arunk i 
domowe n igdy n ie b y ły  wesołe, może dlatego tym  bardziej uciekał do 
um iłowanej, początkowo raczej 'przeczuwanej ,njiż zrozumianej sztuki 
Buntowniczy uczeń Szkoły Sztuk Zdobniczych nie znalazł uznania swego 
talentu także w  pierwszych latach studiów w  A kadem ii Sztuk P ięknych 
w  K rakow ie. O dkryto  go dopiero w  W arszawie, dokąd przenosi się po 
5-ciu latach studiów  akademickich. Debiutu je na w ystaw ie  w  Instytucie  
Propagandy Sztuki w  r. 1930. Potem zw yk łą  ko le ją  rzeczy przychodzą 
nagrody, zakupy, w ystaw y zagraniczne.

Skąd w yrosła  jego sztuka? G łównie z ku ltu  dla w ie lk ich  tradyc ji a rty ­
stycznych, z gorącego m iłow ania postępu i przeżywania wszystkiego co 
aktualne w  sztuce, z g łębokiej potrzeby w iedzy i z um iejętności samo­
dzielnego je j zdobywania.

„Francuskość" jego m alarstwa posiada, ja k  stw ierdzają żartob liw ie  
przyjacie le, w yb itne  zacięcie sarmackie.

M iedzy innym i m alarstwo Taranczewskiego ma olbrzym ie zalety deko­
racyjne, to znaczy uczyte ln ia  się na dużą odległość. W yn ika  stąd m alo­
wanie najczęściej w  dużych formatach.

Czy rozsmakował się w  tych  o lbrzym ich nieraz w ym iarach w  pracowni 
prof. Kowarskiego, czy sam do tego doszedł, dość, że czuje się dopiero 
w  swoim żyw io le , gdy staw ia sobie zadanie na w ie lką  skalę.

W  społeczeństwie w y ją tkow o  n iew raż liw ym  na plastykę z uporem w a l­
czył Taranczewski od młodości swej o uznanie dla rzetelnych wartości 
artystycznych, n ie uciekał w  szeroki świat, przez w ie le  la t b y ł śpiewakiem 
bez audytorium .

Sympatią i przyjaźnią  darzyli go Tytus Czyżewski, P io tr Potworowski, 
Ludw ik Puget i  grupa K. P. Tak zwana rodzima grupa plastyczna Pryzmat 
nie dała mu jednak odpowiedzi na dręczące problem y artystyczne, n ie 
mogła mu rozśw ie tlić  w łasnej drogi. Szukał „Sw oich" ludzi wśród n a j­
w yb itn ie jszych  pracow ników  nauki i sztuki, wśród in te lektua lis tów . A le  
w  gruncie rzeczy pozostawał sam ze swoim niepokojem .

Zw iedził centra sztuki w  Belgii, H olandii, Francji, Niemczech, I ta li i 
i G recji —  i znowu szukał samodzielnie, zgłębiał, zastanawiał się i  pra­
cował p rzy sztaludze.
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Obrazy jego są malowane szybko, śpiewnie —  n ic się n ie znajdzie 
w  n ich zbytecznego. W ybalansowane ry tm y  jego m artw ych natur, kom ­
ponowanych portre tów  własnych, w  dziesiątkach różnych w ersji, p ięk­
nych wnętrz z wkom ponowanym i aktami, o ryg ina lnych przedstawień 
tem atów re lig ijn ych  —  opierają się na zdecydowanych predylekcjach 
ko lorystycznych.

Z jednej strony znajduje Taranczewski szczególne upodobanie w  n ie­
zliczonych kom binacjach różowego fio letu, z drugiej upodobanie do 
nasyconych, gorących barw  przedm iotów będących w  cieniu.

Jeśli chodzi o określenie systemu widzenia i wyobrażania artysty, to 
buduje on —  praw ie wyłącznie —  plamę, t. j. odległość w  obrazie opiera­
jąc o ko lo ry  dopełniające, i w  te j metodzie n ie chybia. Zawsze bez wahań 
można określić barwną tonację obrazu Taranczewskiego, a najcenniejsze 
dzieła jego odznaczają się klasycznością układu i um iarem w  dyspono­
waniu środkami wyrazu.

A rtys ta  w  pe łn i s iły  budzi najlepsze horoskopy na chlubną dalszą tw ó r­
czość, a przyznana nagroda m ów i o zrozumieniu je j przez poznańskie 
społeczeństwo i jest słuszną oceną w ie lk ie j pracy, jaką  laureat na ty lu  
odcinkach dał swemu rodzinnemu miastu.
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Dr Jan Baumgart

WSPOMNIENIE O ŚP. JANIE SPYCHALSKIM
Dnia 31 października 1946 roku zmarł po d ługie j i  ciężkie j chorobie 

ś. p. Jan Nepomucen Spychalski, b ib lio tekarz B ib lio tek i U n iw ersyteckie j 
w  Poznaniu, zarazem członek Zw iązku Polskich A rtys tów  Plastyków. 
U był jeden z pracow ników  n iw y  ku ltu ra lne j, którego służba dla nauki, 
pełniona gorliw ie  i ofiarnie, zawsze innym  przysparzała owoce. W łasne 
jego prace w  placówce naukowej poznańskiej pozostały przeważnie 
bezimienne, choć ogrom ich powstał pośrednio w łaśnie dzięki ś. p 
Janowi Spychalskiemu.

Jako syn ziem i W ie lkopo lsk ie j u rodził się dnia 3 kw ie tn ia  1893 roku 
w Czeszewie (powiat W ągrowiec) z rodziców Franciszka Spychal­
skiego i M arianny z domu Stańczyk. W  latach 1905— 1914 uczęszczał 
do gimnazjum w  W ągrowcu, gdzie bra ł czynny udział w  ta jne j organi­
zacji Towarzystwa Tomasza Zana, pracując w  Zarządzie, przy końcu na 
stanowisku prezesa Koła. Pracą tą zaskarbił sobie zaufanie kolegów, 
k tó rzy  z wdzięcznością wspominają k ie row n ic tw o śp. Jana Spychalskiego

Studia wyższe odbywał w  K rakow ie  (semestr le tn i 1914) i  w  Berlin ie 
(od jesieni 1914). Uczęszczał na w yk ła d y  z lite ra tu ry , sztuki i m uzyki, 
po nadto w  Berlin ie zainteresowania swoje rozszerzył na nauki filozo­
ficzne. Pracę zawodową rozpoczął w październiku 1918 roku w  Pozna­
niu w  „O s to ji"  Spółce W ydaw niczej. W  odrodzonej Polsce w stąpił 
z początkiem 1920 roku do B ib lio tek i U niw ersytetu  Poznańskiego.

Po ukończeniu Kursu B ib lio tekarskiego dla kandydatów na b ib lio ­
tekarzy w  b ib lio tekach naukowych oraz po zdaniu państwowego 
egzaminu b ib lio tekarskiego 15/16. V II. 1920) stał się jednym  z najgor 
liwszych pracow ników  B ib lio tek i U niw ersyteckie j. Pracy pośw ięcił się 
całą duszą. Jako k ie ro w n ik  Katologu spełnił swoje zadanie zaszczytnie.

Z jednej strony pracował jako ten cichy anonim owy pracow nik nad 
katalogiem, pracą nie wszędzie jeszcze w  naszej ku lturze  docenianą. 
Z drugie j strony tytu łem  k ie row n ic tw a  katalogu dopomagał przez zgórą 
20 la t studiującej młodzieży, licznym  pracownikom  naukowym  i wogóle 
korzystającym  ze zbiorów  bib liotecznych. W szystkim  s łużył życzliw ą 
radą i  pomocą.

Ze względu na jego indyw idualność, jego wiedzę, znajomość języków  
(oprócz klasycznych język angielski, francuski, niem iecki, w łosk i i ro ­
syjski), doskonałe opanowanie b ib liog ra fii, nie ograniczał się ty lko  do 
mechanicznego inform owania tego, co podają kata logi. Sięgał dalej 
i g łębiej. B y ł tym, k tó ry  Udzielał licznych wskazówek, cennych in for- 
macyj b ib liograficznych, wskazując drogę i toru jąc od niejednego p rzy­
czynku do dużej pracy naukowej.
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Zawsze z zapałem śledził b ib liogra fie  narodowe, zestawiał dezyderaty 
bogacąc tym  zb iory B ib lio tek i U niw ersyteckie j. W łaśnie na odcinku 
pracy b ib liograficznej śp. Jan Spychalski górował i przodował, oddając 
cenną usługę nauce polskie j. Zaskarbił sobie pamięć i wdzięczność licznej 
rzeszy n ie ty lko  m łodzieży studiującej, ale jeszcze w  w iększym  stopniu 
pracow ników  naukowych.

Zainteresowania bib liograficzne uzewnętrzniały się też w własnych 
pracach naukowych. D rukuje  w  Strażnicy Zachodniej (1927, N r 6) 
„Spis prac niem ieckich z zakresu spraw polsko-niem ieckich". Dla In ­
s ty tu tu  Bałtyckiego zestawia „B ib liog ra fię  pomorsko-pruską za lata 
1918— 1928", a w  roku  1929 podaje „Zarys b ib lio g ra fii pomorsko-pru- 
skie j za I  kw a rta ł 1929" ogłoszony w  M estw inie, (rok V . 1929 N r 6 i 7). 
Zapał do b ib lio g ra fii nie ostygł nawet w  czasie jego ciężkie j choroby, 
k iedy jeszcze do ostatnich dni życia studiował i  zestaw ił w ykaz dzieł 
angielskich i amerykańskich, jak ie  w inny  być w  księgozbiorze U n iw er­
syteckim. ____

Poza sprawami b ib lio tekarsko-b ib liograficznym i zajm ował się żywo 
literaturą. W yżyw a ł się zaś w  sztuce, pracując jako  artysta malarz, k tó ry  
i na tym  polu mógł się poszczycić wcale dobrym i osiągnięciami. Społe­
czeństwo poznańskie pamięta jego przedwojenną zbiorową w ystawę 
obrazów, urządzoną w  Poznaniu w  m aju 1936 roku  (porównaj katalog 
w ystaw y oraz a rty k u ły  Jana M rozińskiego w  Kurierze Poznańskim, N r 222 
z dnia 13. V . 1936 i W ito lda  Dalbora w  Dzienniku Poznańskim z tegoż 
czasu). Jego wszechstronne zainteresowania ob jaw ia ły  się też w  a rtyku ­
łach prasowych, ja k  między innym i o M a rce lu  Proust'cie, o m alarstw ie 
narodowym (Dziennik Poznański z dnia 9. V . 1926), „Stendhal na rozdrożu 
(tamże z lutego 1937), Sygnał do odw rotu (z powodu w ystaw y m alarzy 
francuskich w  Warszawie) (tamże z marca 1937).

Chory na serce stał się ofiarą wcześniejszej śmierci spowodu ciężkich 
warunków  okupacyjnych. Pracując w  B ibliotece A rch iw um  Państwowego, 
później przydzielony do prac przym usowych w  Spółce Elektrotechnicznej, 
przez obowązującą nadmierną liczbę godzin pracy nadw yrężył swoje już 
nie silne serce. Po oswobodzeniu stanął jako  jeden z pierwszych w  w a­
runkach cężkich do odbudowy B ib lio tek i U niwersyteckie j.

Odszedł pozostawiwszy po sobie wdzięczną pamięć pracowitego i o fia r­
nego bib liotekarza, stojącego w  służbie dla nauki. Zm arły by ł człow iekiem  
czystego charakteru i szlachetnego serca, silną indyw idualnością, o du­
żych i  różnorodnych zainteresowaniach, postacią o c iekawych pomysłach 
i ujęciach, wyrażonych w  jego sztuce artystycznej. Pracą swoją w yda jną 
zasłużył się społeczeństwu polskiemu.

Zm arły osierocił żonę, z domu Różańską, także b ib lio tekarkę  B ib lio tek i 
U n iw ersyteckie j i  czworo dzieci.

\
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Z RUCHU WYDAWNICZEGO

M a r i a n  F r i e d b e r g ,  K u l t u r a  p o l ­
s k a  a n i e m i e c k a .  E l e m e n t y  r o ­
d z i m e  a w p ł y w y  n i e m i e c k i e )  w  
u s t r o j u  i  k u l t u r z e  P o l s k i  ś r e d n i o ­
w i e c z n e j ,  t. I— II, Poznań 1940. Prace 
In s ty tu tu  Zachodniego t. 7— 8.

„S tosunek przeciętnego Polaka do w ła ­
snej przeszłości —  pow iada autor w  uw a­
gach wstępnych do swego dzieła .—  b y ­
wa zw yk le  krańcow y: polega na skra jn ie  
op tym istyczne j lub  skra jn ie  pesym istycz­
nej ocenie dzie jów . W  zw iązku z tym  
w ytw arza  się tendencja do zupełnego ne­
gowania albo znów przeceniania obcych 
w p ływ ó w  na rozw ój naszej k u ltu ry . Pod­
czas gdy nastaw ienie pierwsze, w yros łe  
z ducha dawnego sarmatyzmu, może być 
nieraz słusznie pom ów ione o bezkrytycz- 
ność i  zacofanie, drugie jes t rów n ie  n ie ­
bezpieczne, gdyż podcina w ia rę  w  m ożli­
wość samoistnego w łasnego rozw o ju ". 
Stosunek ten w y n ik a  albo z przeceniania, 
albo z n iedocen ian ia  m ożliw ości tw ó r­
czych własnego narodu. O bjaw  p ierw szy 
prow adzi do lansowania p o lity k i ponad 
stan; d rug i zaś do zw ątp ien ia  we w łasne 
s iły . Oba o b ja w y  są’ szkodliw e, ale drug i 
bodaj gorsze przynosi sku tk i. W iedzą o 
tym  nasi sąsiedzi i  tę naszą słabość na 
swój sposób w yko rzys tu ją . W  czasach 
n ie w o li s ta ra li się nas przekonać, że na­
ród po lsk i n ie  jes t zdo lny do rządzenia 
samym sobą, naTepie j w ięc dla niego, gdy 
jest rządzony przez obcych. -—  Po odzy­
skaniu w o lności m o tyw  ten już  n iea k tu ­
alny, zastąpiono innym . Uczeni m em ieccy 
w y s tą p ili z tezą, że państwo po lsk ie  po­
w sta ło  p rzy obcej pomocy, s iłą  podboju, 
a tw ó rcy  państwowości po lsk ie i, P iasto­
w ie, b y li N orm anam i (pochodnie N iem ca­
m i!). Z tego p ły n ą ł wniosek, że państwo 
to ty lk o  przy obcej pomocy, przy  do p ły ­
w ie  obcych sił, może się prży życ iu  u trz y ­
mać.

Tezę o zależności od obcych w p ły w ó w  
rozbudow yw ano coraz da le j i coraz sze­
rzej, ogarn ia jąc nią coraz to inne po la 
dz ia ła lności po lityczn e j i ku ltu ra ln e j na­
szego narodu. W  św :et.!e nowszych „ba ­
dań" n iem ieck ich  okazyw ało się, że 
w szystko co w  Polsfce by ło  w a rto ścow e  
pochodziło z N iem iec, każda w yb itn ie jsza  
jednostka m ia ła  w  sobie k rew  niem iecką. 
Tuż przed w o jną  odnośna lite ra tu ra  n ie ­
m iecka p rzyb ra ła  ro z n ra ry  la w in y . W  Pol­
sce m og liśm y ją  ty lk o  re jestrować, trudno 
z n ią  by ło  polem izować. N ie  starczyło  
czasu n i pien iędzy. To samo zresztą działo

się przez ca ły  czas d rug ie j w o jn y  św iato­
w e j, z tą różnicą, że nauka polska m ia ła  
usta w  zupełności zam knięte, że p u b lic y ­
ści i  naukow cy niem ieccy m ogli się tym  
swobodniej wypow iedzieć. Jak się bo­
w iem  w y ra z ił jeden z h is to ryków  n ie ­
m ieckich  ,,po rozstrzygn ięc iu  b ron i •— d y ­
skusja się skończyła ."

W  znanych w arunkach  okupacy jnych  
nauka polska, ja k  całe życie społeczne 
narodu, zeszła do podziem i, n ieprzesta!ąc 
jednak p racow ać ani na m inutę. Rezulta­
tem  pracy uczonych jest ca ły  szereg 
dzieł, k tó re  może posiadają form alne 
uste rk i, tłumaczące się niedostępnością 
źródeł, lite ra tu ry , w arszta tów  badaw­
czych, śą jednak na jczęściej głęboko prze­
myślane i  obe jm ują  zagadnienia w  ca ło­
ści. T ak im  dziełem, p róbu jącym  rozw ią ­
zać jedno z na bardzie j w ażk ich  zagad­
n ień badawczych h is to r ii Polski, jes t w ła ­
śnie wspom niana w  ty tu le  praca. G łów ny 
zrąb je j pow sta ł ju ż  w  la tach  .1941— 43, 
ale b y ł potem w  m iarę możności uzupeł­
n iany i rozszerzany. A u to r po d ją ł się tu ­
ta j określenia w  sposób n a ;bardzie j w y ­
czerpujący w p ły w ó w  n iem ieckich  w  u- 
s tro ju  i  ku ltu rze  (m ateria lne j i  duchowej) 
Polski średniow ieczne j i  statystycznego 
niem al u jęc ia  w spó łudz ia łu  N iem ców  w  
tw orzen iu  się społeczeństwa polskiego. 
W  pierwsze j c h w ili w yd a je  się, że książka 
ta jest przede w szystk im  rozrachunkiem  
z pracą badacza niem ieckiego, K u rta  
L i i  c k  a, autora znanej pracy pt Deutsche 
Aufbaukrafte in der Entwicklung Polens 
(1934), ale przy  bliższym  zapoznaniu się 
z dziełem  Friedberga w rażenie to m ija . 
Uczony nasz sięga znacznie g łęb ie j.

Rozrachunkow i z k u ltu rą  n iem iecką (n i­
gdzie zresztą nie przeciwstaw ianą k u ltu ­
rze po lsk ie j, ja ko  ob ie k ty  przeciwne) po­
św ięcony jes t ty lk o  tom  d,rugi, natom iast 
tom  p:erw szy w  całości za im uje się ok re ­
śleniem  elem entów rodzim ych u s tro ju  i 
k u ltu ry  po lsk ie i. Założenie tak ie  i jego 
w y k o n a n ie ! jes t zupełn ie słuszne, gdy 
zm ierzywszy w  każdym  badanym okresie 
rozm iary  w łasnego dorobku c y w iliz a c y j­
nego, można w  n ;m z w iększą pewnością 
w y k rv w a ć  udz!« ł s:ł  obcvch. Trzeb?» Po­
wiedzieć, że próba ta, może w  szczegółach 
w ym agająca jeszcze uzupełn ień dalszych 
badań a nawet sprostowań, w  całości 
przynosi w y n ik i,  k tó rych  dalsze badania 
nie zdoła ją naruszyć. Z pracy Friedberga 
okazało się, że badanie tak ich  problem ów ,
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ja k  w p ły w y  ustro jow e, ku ltu ra lne  i  cyw i- 
liża to rsk ie  mogą być u jm owane ty lk o  W 
zespole, że dopiero tak ie  ich  trak tow an ie  
pozwala orzekać naukowo o ich  wz a e m-  
nytn do siebie stosunku, oraz że ty lk o  tą 
metodą można odróżnić obce od swego. 
Tak jest, u jęc ie  to jes t wzięte z życia —  
z życia, k tórego na jis to tn ie jsze  sk ła dn ik i 
ma odtwarzać.

A na lizę  swą rozpoczyna autor od dw u 
zagadnień, na jzaw zięc ie j dotąd w  nauce 
po lsko -n iem ieck ie j dyskutow anych, tzn. 
od genezy państwa polskiego i  określen ia  
jego stosunku do cesarstwa rzym sko-n ie- 
m ieckiego, z pom in ięciem  opisu dz ie jów  
po litycznych  (k tó rych  b raku  p rzy  czytan iu 
ks iążk i zupełnie n ie  odczuwamy) oraz z 
pom in ięciem  n ies łychan ie  ważnego zagad­
n ien ia  stosunku kró lestw a polskiego do 
in s ty tu c ji Cesarstwa. P rzyznajem y je d ­
nak, że opracowanie te j ostatn ie j sprawy 
wym aga jeszcze uprzednich badań. —  Od 
państwa przechodzi au tor do społeczeń­
stwa, zastanaw iając się ko le jn o  w  trzech 
rozdzia łach nad poszczególnym i jego k la ­
sami: rycerstwem , w łościaństw em  i -mie­
szczaństwem. Z każdym  z tych rozdzia łów  
wiąże od razu rozważania nad ro lą  żyw io ­
łó w  obcych wśród tych  grup społecznych, 
stw ie rdza jąc s łaby do p ływ  rycerstw a ob­
cego, przede w szystk im  niem ieckiego, w  
pierw szym  okresie (do X I I I  w. w łącznie), 
a znacznieiszy w  drug im  w  w. X IV  i  X V , 
odw rotn ie , niż w  m iastach i  na wsi. Na 
w;eś co prawda n a p ływ  ludności obcej 
b y ł przez ca ły  czas trw an ia  tzw. ko lon iza ­
c j i  na p raw ie  n iem ieck im  bardzo zn iko ­
m y z w y ją tk ie m  n ie k tó rych  o ko lic  Ślą­
ska, natom iast w iększy  b y ł do m iast w  
ciągu X I I I  i  X IV  w ieku . A le  już  w  ciągu 
X V  stu lecia ż y w io ły  obce u lega ły  poio- 
rJzacji, a tym  samym oddziaryw aniu  k u l­
tu ry  po lsk ie j. Rozsadnikiem  niem czyzny 
b y ły  n iek tó re  k laszto ry  (cystersów i  fran ­
ciszkanów), ale wyższe duchow ieństwo w 
przeważnej m ierze by ło  pochodzenia po l­
skiego. Szereg legend o obcym  pochodze­
n iu  n iek tó rych  jego cz łonków  okazuje się 
po b liższym  zbadaniu w ie ru tn ym  w y m y ­
słem, a w spó łudzia ł n iem ieck i jes t tu ta j 
zdum iewająco m ały. T łum aczy się to 
tym , że w  X I i  X I I  w ieku, gdy Polska po­
m ocy duchow ieństwa obcego na jbardz ie j 
łaknę ła  —  N iem cy wschodnie same go nie 
posiadały w  nadmiarze, a później Polska 
stała się sam owystarczalna. W  tym  p ie r­
wszym zaś okresie na jw ięce j ko rzys ta liś ­
m y z dorobku ośrodków  kośc ie lnych 
w schodnio -francuskich (Lotaryngia) i  be l­
g ijsk ich .

W  tom ie drugim  przeprow adził autor 
n a jp ie rw  teore tyczny podz ia ł dz ie jów  k u l­
tu ry  po lsk ie j na okresy i  rozpatru je  ją  w  
ko le jn y c h  rozdzia łach o ku ltu rze  Polski 
pogańskie j, o p ie rw o tne j ku ltu rze  Polski 
do końca w. X II,  k ie d y  na jw ażnie jszym  
czynn ik iem  je j rozw oju  by ła  op ieka ks ią ­
żęca, następnie okres upadku mecenatu 
monarszego i  w y tw a rzan ia  się ośrodków 
ku ltu ra ln ych  w  samym społeczeństw ie 
(kościół, k laszto ry, rycerstwo) w  w ieku  
X I I I  i na początku X IV  stulecia, wresz­
cie je j nadzw yczajny ro zkw it u schyłku  
śiedn iow iecza równocześnie z rozw ojem  
po litycznym  państwa jag ie llońsk iego. Na 
końcu dzie ła zestaw ił au tor im ponującą 
cy frow o lite ra tu rę  przedm iotu, k tó ra  choć 
dochodzi tysiąca pozyc ji, w  n iek tó rych  
wypadkäch by ła  jeszcze uzupełn iana bar­
dziej szczegółowym i badaniam i, k tó rych  
już  autor n ie  w ym ienia. N ie  w ym ien ia  
leż źródeł rękopiśm iennych i  a rch iw a l­
nych, z k tó rych  także obfic ie , zwłaszcza 
w  zakresie a rch iw a liów  m ie jsk ich , k o ­
rzystał.

M ożna bez przesady pow iedzieć, że 
dzie ło Friedberga jes t jedną z na jbardz:ej 
udanych po zyc ji wśród w yd aw n ic tw  In ­
s ty tu tu  Zachodniego. Zdum iewa ono bo­
gactwem  om ów ionych szczegółów, uczy 
jasnością m yśli, poglądów i  k o n k lu z ji. Bę­
dzie ono też cennym  kom pendium  nie t y l ­
ko  dla zw yk łych  czy te ln ikó w  i  p u b lic y ­
stów, in te resu jących  się rozw ojem  stosun­
ków  po lsko-n iem ieckich, ale na jw iększą 
przysługę odda ono uczonym  i  fachow ­
com, zawodowo trudn iącym  się tym i za­
gadnieniam i.

Gerard Labuda,

D r  M a r i a  C z e k a ń s k a :  ,,Z b i e g i e m  
O d r y " ,  W ydaw n ic tw o  Zachodnie, Poznań 
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U c z m y  s i ę  g e o g r a f i i !  O statn ia w o j­
na św ia tow a zapoznała nas z geografią w  
swoisty, p ra k tyczn y  sposób. N auczyła  i 
tych, k tó rych  ja k  liście, porwane w ichram i 
jes iennym i, rozsypała po w szystk ich  częś­
ciach globu, i  tych , k tó rzy  przyw arow aw - 
szy do rodzinnej grzędy sercem dążyli za 
sw ym i na jb liższym i, k tó rych  los gnał po 
św iecie, i  tych, k tó rzy  z kom un ika tów  
w o jennych , ta jnych, czy o fic ja ln ych  p ra­
gnę li w y ło w ić  słowa o tuchy i  z iarenka 
nadziei.

A  dziś, gdy fale, rozkołysane zaw ieruchą 
w ojenną zdają się p o w o li wygładzać, na­
uka geogra fii n ie  s trac iła  n ic  na aktua l-
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ności. G lob ziem ski stał się tak  ciasny, że 
znajomość nazw isk różnych państw  egzo­
tycznych stała się obow iązkową nie  ty lk o  
dla fila te lis tó w , lecz d la  każdego pożera­
cza gazet. Toć w iadom o, że reportaże po­
dróżnicze są a rtyku łem  na jbardzie j pożą­
danym dla w ydaw ców  wszelkiego rodzaju 
periodyków . ,

A  czyż n ie  s ta ły  się dla nas n ieste ty 
egzotycznym i owe k ra je  nad Kw isą i  Nisą, 
nad Regą i  Redą, Prośnicą i  Łupawą, k tó re  
dz ie rży li w  swych rękach przed w iekam i 
nasi prao jcow ie , a do k tó ry c h  teraz w ra ­
cam y z tym  s ilnym  przeświadczeniem, że 
nie rzucim  już  tych  ziem, skąd nasz ród, 
a k to  by po nie  sięgał, to nasz wróg.

N iem n ie j przyznać m usim y pe łn i sk ru ­
chy, że ziem ie te aczko lw iek nam drogie 
i coraz to bliższe sercu naszemu są nam 
na ogół nieznane. M im o, że w ita ją  nas one 
sw o:sk im i dźw iękam i swych nazw topo­
gra ficznych i  roztaczają przed naszym 
w zrokiem  sw o jsk ie  k ra job razy, uczyć się 
m usim y ich  geografii, s tud iow ać ją  do k ła ­
dnie, ażeby nazw y te, często prastare i  
czysto po lsk ie  w ra z iły  się w  naszą pamięć, 
w  nasze mózgi i  serca. A  ponieważ nauka 
geogra fii n ie  znosi werba lizm u, lecz musi 
się op ierać o konkre ty , m usim y w yraz ić  
g łębok i żal pod adresem naszych czynn i­
ków  rządowych, że nie postara ły  się do 
te j pory, by w zrokow o uprzystępn ić n a j­
szerszym w arstw om  ludności te ziemie, 
tak  w ytęskn ione i  ukochane, a ta k  mało 
jeszcze znane.

Czyż nie po w in ny  być w yśw ie tlane  w 
każdym  k in ie  po lsk im  kró tkom e trażów k i, 
przedstaw iające nam w id o k i Sudetów, czy 
wybrzeża pom orskiego, Śląska, ..B iałego", 
„Czarnego", „Z ie lonego", czy Pojezierza 
Pomorskiego lu b  M azurskiego, kośc ió łków  
drew n ianych na Śląsku, lub om szałych go­
ty k ó w  daw nych zam ków piastowskich? —  
Czy nie  należało w ydać po przystępnych 
cenach zb io ry  zdjęć fo tograficznych, k tó ­
re b y  o d k ry ły  szczegóły arch itekton iczne, 
niedostępne dla  oka la ika , albo zaby tk i 
p rzyrody, nieznane ogółow i? —  Czyż nie 
pow inno się urządzać w ędrow nych w ystaw  
dzieł naszych p lastyków , przedstaw ia jących 
u rok tych ziem? —  Czyż nie w s tyd  nam, że 
nasi osadnicy, chcąc unaocznić swym  b l i­
skim, pozostałym  w  starym  k ra ju  p iękno 
now ych swych siedzib, muszą posługiw ać 
się n iem ieck im i w idokó w ka m i z niem iec­
k im i napisam i, bo po lsk ich  jeszcze nie ma? 
I n iecha j n ik t n ie  tw ie rdz i, że n ie  stać nas 
na to, bo to  są rzeczy n iezbyt kosztowne, 
bo na to pieniądze mogą i  muszą się zna­
leźć, bo tak  nam nakazuje rac ja  stanu.

Dobrze się w ięc stało, że p o ja w ił się 
wreszcie ja k iś  podręcznik geografii, po­
św ięcony choćby części tych  ziem: Ślą­
skow i, Nadodrzu i  Pomorzu Zachodniemu. 
P o ja w ił się dz ięk i in ic ja ty w ie  p ryw atne j 
i  dlatego w  zbyt skrom nej szacie.

M am  na m yś li książkę d r M a r ii Czekań­
sk ie j: „Z  bieg iem  O dry".

Z gó ry  oświadczam, że uważam książkę 
tę za bardzo potrzebną, bardzo na czasie 
i  bardzo użyteczną.

A u to rka  w yszła  ze szko ły  naszego w ie l­
k iego geografa prof. Paw łowskiego. To też 
książka je j nosi w y b itn ie  znamiona jego 
ducha: jasność i  prostotę s ty lu , sum ien­
ność i  ścisłość przedstaw ienia, zwięzłość 
i prze jrzystość układu.

W  k ró tk i, la p id a rn y  sposób zapoznaje / 
nas z różno litośc ią  poszczególnych k ra in  
śląskich, z kra job razem  n iżow ym  Nad- 
odrza i  pobrzeża B a łtyku , z garbem Poje­
zierza Pomorskiego. W  c iekaw ych  rozdzia­
łach pod ty tu łe m : ,,Z dz ie jów  w a lk  i o po l­
skość Śląska”  i  „s tosunk i narodowościowe 
Pomorza", wprowadza nas w  zagadnienie 
ludnościowe tych  ziem. Interesujące są je j 
w yw o d y  nad chłonnością ludnościową tych  
ziem, oparte o ostatnie, przedwojenne 
dane statystyczne. M am y wreszcie zarys 
stosunków gospodarczych Śląska i  Nad- 
odrza, a osobny rozdzia ł pośw ięcony jest 
Odrze.

W szystko  to je s t popartd w n ik liw y m i 
stud iam i odnośnej lite ra tu ry  naukowej, 
n iestety w  ogrom nej w iększości n iem iec­
k ie j. Ź ródła te, m im o że obce, nie zaciem­
n iły . bystrośc i w zroku  po lsk ie j au tork i, 
k tó ra  p o tra fiła  z n ich  w y łuskać  to w szy­
stko, co d la  nas Polaków  może być cenne 
i pożyteczne.

W idzę jednak w  książce i b rak i, na k tó re  
pragnąłbym  zw rócić  uwagę au tork i, je d y ­
nie z tego powodu, że książka ta, tak  po­
żyteczna, pow inna doczekać się ja k  n a j­
ry c h le j drugiego w ydania.

Pom ijam  drobne uste rk i, raczej ko rek to r- 
sk ie j na tury. —

A u to rka  przytacza wszędzie jedyn ie  dane 
cyfrow e przedwojenne, ilus tru ją ce  os'ą- 
gn ięcia przem ysłu i  ro ln ic tw a  n iem ieck ie­
go. A n i słowa o obecnym  stanie odbudowy, 
albo o obecnym  za ludn ien iu  tego k ra ju . 
Zdaję sobie sprawę z tego, ja k  trudno 
przedstaw ić s tosunki te w  obecnej c h w ili, 
k ie dy  w szystko tam jes t jeszcze płynne. 
N ie w ą tp liw ie  w  ogrom nej w iększości w y ­
padków p rzy jdz ie  zrezygnować ze ścisłych 
danych cyfrow ych . Jednakże na leżałoby 
postarać się o dostęp do cy fr, u jaw n io nych  
w  spisie ludności, przeprowadzonym  w  lu -
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tym  br. O czyw ista  w y n ik i tego spisu 
są ju ż  przestarzałe, lecz M in is te rs tw o Ziem 
O dzyskanych zbiera co kw a rta ł dane ze 
wszystkich resortów  zainteresowanych ży ­
ciem Ziem  O dzyskanych, a dane te może 
nie zawsze dość ścisłe, da łyby  jednak 
bardzo c iekaw y pogląd na osiągnięcia na­
sze w  c h w ili obecnej. Chodzi też o to, 
byśm y się dow iedzie li, w  ja k im  stopniu 
zniszczenia ob ję liśm y poszczególne rodza­
je  przem ysłu i  na jce ln ie jsze jego ob jek ty . 
Cóż nam z tego, że za przewodnictw em  
au tp rk i dow iadu jem y się, ja k  wspaniale 
rozgałęziony i  ja k  ró żn o lity  by ł, da jm y 
na to, przem ysł Szczecina, d la  nas 
ciekawszym  b y ło b y  dow iedzieć się, co z 
tego wszystkiego i  w  ja k im  stanie docho­
wało się do c h w ili obecnej, w  ja k im  sta­
dium  odbudow y to wszystko się zna jdu je  
i ja k ie  są pe rspektyw y dalszego rozw o ju  
na na jb liższą przyszłość tego ośrodka 
pizem ysłowego. N ik t  nie m óg łby m ieć p re­
tens ji do au tork i, gdyby  dane te pod w zg lę­
dem ścisłości odbiega ły nawet bardzo zna­
cznie od wym ogów  naukow ych. Książka 
s trac iłaby  n ie w ą tp liw ie  na ścisłości,, zy ­
skałaby jednak, i  to jes t na jważnie jsze 
na aktualności.

A u to rka  po trak tow a ła  z p ieczo łow itą  dro- 
biazgowością Śląsk, rozczłonkow u jąc go 
na ca ły  szereg poszczególnych kra in , tak  
bardzo od siebie różn iących się w arunkam i 
życia i  b y tu  ich m ieszkańców. O w ie le  
szerszymi pociągnięciam i pędzla posłu­
ży ła  się autorka, kreśląc obraz Z iem i Lu­
buskie j i Pomorza. Może to i  Słuszne, 
uw arunkow ane większą m onotonnością 
tych  ziem w  po rów nan iu  ze Śląskiem. N ie  
mogę się jednak oprzeć wrażeniu, ż^ z ie­
m ie nad dolną Odrą zosta ły  potraktow ane 
przez autorkę zbytn io  po macoszemu. Na 
Śląsku w yróżn ia  au torka następujące je ­
dnostki k ra j jb razow e: Beskid Śląski, Śląsk 
„C za rny" (Zagłębie górniczo-przem ysłowe), 
Śląsk „Z ie lo n y " —  leśny na ca łym  pra­
w ym  pobrzeżu O dry  i  na lew ym  m iędzy 
Odrą i N isą K łodzką, Śląsk „B ia ły "  •— 
G rzbie t chełm ski, przegradzający Śląsk 
„Z ie lo n y ", górnośląską kra inę  ro ln iczą, po­
łudn iow o-zachodnią część po lew ym  brzegu 
O dry ; —  na Śląsku Środkow ym  le w o ­
brzeżną k ra inę  ro ln iczą —  spichrz środko- 
wo-śląski, prawobrzeżną kra inę  leśną, ro l­
nicze pogórze Sudeckie i  na Śląsku D o l­
nym  B ory  do lnośląskie w  dorzeczu Bo- 
b raw y i  N isy  Łużyck ie j, pó łnocną k ra inę  
ro ln iczo-ogrodow ą w  oko licach G łogow a 
i Z ie lone j Góry, dolnośląską k ra inę  ro l­
niczą po praw ej, stronie O d ry  aż po Kocie 
G óry, wreszcie Sudety, ciągnące się

wzdłuż całego Śląska, —  razem 14 od­
rębnych kra jobrazow o kra in . Sądzę, że 
przy rów nie  dokładnym  trak tow a n iu  Nad- 
odrza i Pomorza można by i  należało u w y ­
p u k lić  rówa.eż różne kra iny , w yodrębn ia ­
jące się kra jobrazow o i  tym  samym nadać 
całości tych  ziem fiz jognom ię  bardzie j w y ­
razistą.

Za niezbyt szczęśliwe uważam też przed­
staw ien ie w  oddzie lnych rozdziałach, czy 
podrozdzia łach zarysu stosunków gospo­
darczych na Śląsku i  Pomorzu przy czym 
oddzie ln ie omaw.a się ro ln ic tw o  i  lasy, 
skarby górnicze, przem ysł itp . I  znowuż 
czyte ln ik , K tóry niedostatecznie jeszcze w  
swej pam ięci p o tra f.ł u trw a lić  podzia ł 
Śląska na poszczególne k ra in y  spotyka się 
z tym i kra inam i, lecz teraz pod innym , 
gospodarczym aspektem. Przyznam się, że 
po pierw szym  przeczytan iu całego roz­
dzia łu  o Śląsku ogarnął m ię le k k i m ętl k. 
Czy nie  b y ło h y  proście j dać p rzy każdej 
k ra in ie  w ycze rpu jący obraz je j, nie ty lk o  
pod względem  geologicznym  i  m orfo lo ­
gicznym , lecz rów nież pod względem gospo­
darczym i antropogeograficznym ? W  ten 
sposób obraz poszczególnych kra in , a i  ca­
łośc i zyska łby na w yrazis tośc i i  zw ar­
tości. Może też należało dać na początek 
m nie j szczegółów i  n ie  rozb ijać ca ło­
ksz ta łtu  obrazu na tak  drobne części, lecz 
za to podkreślić  i u w y p u k lić  poszczególne 
k ra in y  s iln ie j i dosadniej.

A  teraz co do szaty ilu s tra cy jn e j, tak  
ważnej w  podręczniku geografii. ,

Książka zaw iera 22 zdjęcia dość udatne 
i  w yraziste , p rzyda łoby  się ich  w ięce j, lecz 
n ieste ty tu ta j wchodzą w  grę w zg lędy na­
tu ry  finansow ej i nie mam y prawa doma­
gać się od pryw atnego nakładcy zbytn iego 
obciążenia kosztów  nakładu.

N atom iast „m apka w  tekście " zapow ie­
dziana na karc ie  ty tu ło w e j budzi g łebok;e 
rozczarowanie. Taka mapka —  to le p ie j 
żadna. N ie  daje niczego poza bardzo 
uproszczonym i kon tu ram i pow ia tów  i  na­
zwam i m ie jscow ości stołecznych. Raczej 
na leżałoby podać w  tekście, om aw ia jąc 
poszczególne kra iny , m apki o rien tacy jne  
tych k ra in  i to w  w iększej podziałce; na 
m apkach tych  m ożnaby um ieścić różne 
szczegóły, np. rozmieszczenie lasów, lub 
in nych  g łów nych  gałęzi przem ysłu itp . 
B rak m ateri iłu  kartograficznego, ilu s tru ją ­
cego w yw o d y  au to rk i obniża n ieste ty w a r­
tość ks iążk i bardzo poważnie.

W reszcie jeszcze jedna prośba pod adre­
sem au to rk i. Dużo jest w  Polsce ludzi, 
k tó rz y  ja k  autor n in ie jsze j recenzji zw ią ­
zani są z terenem tych  ziem  przez dłuższy
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pobyt na n ich w  czasach przedw ojennych. 
Dużo jes t też takich , k tó rzy  p ragnę liby  się 
z n im i b liże j zapoznać i  mają do tego spo­
sobność, mogąc poszperać w  odnośnej li te ­
raturze, lub  w  atlasach niem ieckich , — 
jedna ty lk o  zachodzi —  i  to niem ało ważna 
przeszkoda: oto sprawa nazw topogra ficz­
nych. Czy nie na leżałoby um ieścić poza 
tekstem  na końcu ks iążk i s łowniczka geo­
graficznego, k tó ry b y  zaw iera ł spis . w szy­
s tk ich  m iejscowości, rzek, je z io r i  gór w y ­
m ien ionych w  książce z podaniem  ich nazw 
niem ieckich? B y ło by  to ogrom nym  u ła tw ie ­
niem  przy korzys tan iu  z n iem ieck ich  map, 
k tó ry m i posług iw ać będziem y się m usie li 
jeszcze czas dłuższy. W yda je  m i się to 
tym  koniecznie jsze, że obecnie w  dzie­
dzin ie usta len ia  po lsk ich  nazw topogra­
ficznych ty c h  ziem panu je stan bardzo 
p łynn y .

I  jeszcze jedno zapytanie. Czy autorka 
nie sądzi, że rysunku  w  w in iec ie , um ie­
szczonego na karc ie  ty tu ło w e j, a przed­
staw iającego bieg O dry  i  N lsy  Łużyck ie j 
n ie  na leżałoby zmienić? Przecież N isa  Łu­
życka w p ły w a  do O d ry  pod zupełn ie in ­
nym  kątem, an iże li na tym  rysunku.

Są to w szystko us te rk i i  b ra k i względnie 
dezyderia m niejszej w agi, w ypow iedziane 
n ie jako  na m arginesie książk i. W  ogólnej 
reasum pcji p ragnąłbym  jeszcze raz s iln ie  
podkreślić, ja k  ważną lukę  w naszej lite ra ­
turze nie  ty lk o  podręczn 'kow ej w yp e łn  ia  
au torka swą pracą. Książka w inna  być roz­
czytyw ana nie ty lk o  ja ko  podręcznik szkol­
ny, ale ja ko  książka domowego użytku , 
potrzebna dla tych. k tó rzy  są zaintereso­
w an i sprawam i naszych ziem zachodnich, 
a pod adresem au to rk i mamy ty lk o  jedną 
prośbę: oto opracować i w ydać jako  dalszy 
ciąg swej cennej p racy książkę o ziem iach 
nad Pasłęką i  nad jez io ram i M azurskim i.

Dr M . Jabczyński

Z iem ie odzyskane —  odzyskani ludzie  
W ydaw n ic tw o  Zachodn ie— Poznań —  1946

U w agi poświęcone ku ltu rze  Z iem  O dzy­
skanych m ają nie m ałą wartość ja ko  va ­
de mecum dla tam te jszych dzia łaczy spo­

łe czn ych  i  po litycznych . N ie  można im  
jednak przyp isyw ać znaczenia o w ie lk ie j 
doniosłości pom im o u jęc ia  ja k b y  p rogra­
mowego. Trzeba sobie szczerze pow ie ­
dzieć, że te p iękne słowa w  zetkn ięc iu  z 
życiem  bledną, p rzy jm u ją c  n iek iedy  
w prost ty lk o  znaczenie kom unałów . Nie, 
m am y i  nie m ożemy m ieć jak iegoś M in i­
sterstwa K u ltu ry , jak iegoś centrum  z ja ­

kąś aparaturą własną. K u ltu rę  tworzą w  
na jróżnorodn ie jszych sytuacjach i  w ięks i 
i  m nie js i. Przede w szystk im  jednak na j­
w ięks i. A le  c i n ie  potrzebu ją podręcznika. 
Czerpią on i z g łęb i swego geniuszu, tw o ­
rzą dzieła na n iczym  nie  wzorowane i 
swoją oryg ina lnością  to ru ją  drogę m alu­
czkim . O tak ie  dzie ła k u ltu ry  w o ła jm y  
nade wszystko. One będą m og ły  nadać 
p ię tno życ iu  codziennemu Z iem  Odzyska- ’  
nych, k tó re  ja k  to p iękn ie  przedstaw ia 
prof. Pollak, predestynowane są do w ie l­
k ich  rzeczy, bo nie gdzie indzie j ja k  nad 
O drą i  W artą  stała ko lebka  naszej k u l­
tu ry  i  tu są w a ru n k i do pok ie row an ia  je j 
ku  masom ludow ym  i  w yzw o len ia  z p ro ­
stego ludu s il tw órczych na n iw ie  k u ltu ry . 
Tu bardziej ja k  w  innych  stronach Polski 
k u ltu ra  jest w łasnością całego ogółu.

G dy m owa jes t o „O dzyskanych Lu­
dziach", wszyscy au torzy zbiorowego 
dzie łka  uderza ją zgodnie w  akord „K o ­
cha jm y się". D a ł k iedyś Osm ańczyk w n i­
k liw e  streszczenie stosunku naszego do 
ludności po lsk ie j Z iem  O dzyskanych. W  
w zn ios łych  przem owach są oni „d ro g im i 
rodakam i” , a w  zetkn ięc iu  codziennym  po­
spo litym i „germ anam i". —  Także i  auto­
rzy  zbiorowego dzie łka  o „Ludziach i  Z ie­
m iach O dzyskanych" są zdecydowanym i 
obrońcam i autochtonów . A le  nie dość do­
b itn ie  podkreśla ją  i  n ie  dość w ycze rpu ją­
co naśw ie tla ją , że ta ludność do niedawna, 
bardzo mało uśw iadom iona narodowo, a 
nawet częściowo ju ż  pozbawiona wsze lk ie j 
łączności duchowej z narodem po lskim , 
musi być b liską  nam w  każdej sy tuac ji, 
nawet w tedy, gdy o d k ry je  nam swoje 
oblicze ju ż  ty lk o  słabo przypom inające 
nam rodaka, nawet w tedy, gdy u ja w n i ce­
chy  charakteru przysw ojone od N iem ców. 
N ic  ła tw ie jszego ja k  w tedy  odczuwać an­
typ a tię  do takiego Polaka, raczej w y g lą ­
dającego na N iemca. Ze i  w  tak ich  chw i­
lach i sytuacjach zdobyć się m usim y na 
serce, na to „K och a jm y  się",—  tó wym aga 
o w ie le  dokładnie jszego w y jaśn ien ia  ogó­
ło w i naszego narodu. Tej w ą tłe j ro ś lin ­
ce, k tó ra  w yros ła  na gleb ie  w y ja ło w io n e j, 
bo nie użyźn ianej od setek la t rosą k u l­
tu ry  po lsk ie j, okazać nasamprzód m usim y 
w ie le  ciepła, aby m ogła rozw inąć się na­
leżycie.

W  po toku tem atów, stale i  stale pow ta ­
rzanych, m ile  w y ró żn ia ją  się uw ag i przed­
staw iające sąsiadowanie po lsko-n iem iec­
k ie  z punktu  w idzen ia żyw otności b io lo ­
g icznej obu narodów. Na Z iem iach Od­
zyskanych m ieszkało przed w o jną  ponad 
10 m ilio n ó w  ludności przeważnie N iem cy, 
u c ie k li on i w zględnie u le g li w ysied len iu . 
W  n iem ałej m ierze on i w łaśnie spowodo­
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w a li n iezm ierne zgęszczenie ludności tuż 
za O drą i  N issą (w Saksonii i  w  re jon ie  
B erlina —  je s t 100 do 200 ludz i na 1 km 2.

O to prob lem  „Lu dz i" Ziem O dzyska­
nych. Problem ten nie  jes t rozw iąza lny. 
N iem cy liczą teraz ponad 60 m ilion ów  lu ­
dności, ale liczba ta spadnie znacznie w  
ciągu następnych 30 lat, nawet i  bez ja ­
k ic h k o lw ie k  n ie ludzk ich  metod, k tó rych  
zresztą n ik t  wobec n ich n ie  zamierza sto­
sować. Ludność n iem iecka w  ciągu tych  
30 la t zb liżyć się może w ięc do lic zb y  na­
szej ludności, je że li u nas zamiast spad­
ku  ludności nastąpi s iln y  zwrot, k tórego 
zresztą od zdrowego narodu należy ocze­
kiw ać. Za Napoleona Francja lic z y ła  w ię ­
cej ludności ja k  N iem cy. O ko ło  roku  
1870 nastąp iło  w yrów nan ie . \V  roku  1914 
N iem cy m ia ły  przewagę wynoszącą ju ż  
oko ło 50%. W  ciągu tych  100 la t ludność 
niem iecka po tro iła , się, podczas gdy lu d ­
ność F ranc ji nawet n ie  podw o iła  się.

Naszym najlepszym  puklerzem  przed 
niebezpieczeństwem n iem ieckim  będzie 50 
m ilion ów  Polaków  p rzy  tak im  samym sta­
nie  ludności n iem ieck ie j. K toby  ten m ora ł 
(k tó ry  będzie na m ie jscu p rzy om aw ianiu 
dzie łka o treśc i tak  w yraźn ie  dydaktycz­
nej) chc ia ł za ła tw ić  uśmieszkiem, może 
z łoś liw ą  uwagą o „radosnej tw órczości", 
ten zaiste n ie  p rzys łuży się dobrze bez­
pieczeństwu naszych dzieci i w nuków  w  
obliczu groźby nieuchronne j p łynące j z 
psychozy rew anżowej naszego sąsiada z 
zachodu, —  groźbie, k tó ra  jeszcze dziś 
is tn ie je , ale k tó re j lik w id a c ja  w  ciągu ja ­
k ichś la t 30 leży w  naszej mocy.

L ik w id a c ji u lec m usi oczyw iście n ie  t y l ­
ko  przewaga po tenc ja łu  bio logicznego 
N iem iec. To samo nastąpić musi i  z ich 
potencja łem  gospodarczym, co w  w ie lu  
m iejscach om awianego dzie łka tra fn ie  
je s t podkreślone.

Pod ty tu łe m  ,,W  rocznicę k a p itu la c ji 
N iem iec" przedstaw ia nam p lastycznie 
prof. Z. W o jc iechow ski, ja k  to H itle r  b y ­
na jm n ie j nie je s t odosobnioną postacią w  
h is to r ii n iem ieckie j. O dkąd ty lk o  źród ła 
historyczne m ów ią nam o życ iu  sąsiedz­
k im  Polaków  i  N iem ców, c i ostatn i obo­
ję tn ie  czy pod znakiem  krzyża, czy swa­
styk i, czy w  postaci Hohenzollerna, czy 
też W eim arczyka —  soc ja lis ty , w dz ie ra li 
się na nasze ziem ie i  wszyscy zgodnie h o ł­
dow a li zasadzie tęp ien ia  nas bez litośc i. 
O czyw is ty  stąd wn iosek: m usim y ich do 
ostatniego z ziem naszych usunąć.

Za 30 lat, może... po raz p ie rw szy od 
10-ciu w ie kó w  za istn ie je  chw ila , że bę­
dziem y m og li poddać re w iz ji to tak zro­
zum iałe dzisia j nastaw ienie nasze wzglę­
dem N iem ców. Jakże by  bardzo odpow ia­
dało to naszej ku ltu rze , k tó ra  ja k  "szereg 
au to rów  dzie łka podkreśla, ma cechy zde­
cydowanie chrześcijańskie.

A le  w arunek: conajm nie j podw ojenie w 
ciągu jednego poko len ia  lic zb y  naszej lu ­
dności.

N aw et granica strateg icznie na jidea l- 
niejsza nie da je  ręko jm i. Ratunek jest 
ty lk o  w  ludziach. Potrzeba nam w ie le  lu ­
dzi i, rzecz zrozum iała, ludzi w a rtośc io­
wych. A  na jbardzie j w a rtośc iow ych  po­
trzeba nam na zachodzie. D zie łko  o „Z ie ­
m iach O dzyskanych i  odzyskanych Lu­
dziach" dobre spe łn iło  zadanie, m yśl tę 
tak  często i  tak  dob itn ie  podkreślając.

To też w szystk im  jego współautorom  —  
poza już  w ym ien ion ym i są to E. M ęclew- 
ski, E. Serwański, d r A . Rogalski, J. Ko- 
lipćński i dr A . K la fko w sk i —  należy się 
szczere uznanie za podsum owanie i  upo­
rządkow anie n iespornych wprawdzie na 
szczęście na ogół, ale naprawdę ważnych 
m yś li i  poglądów.

Stefan Radajewski.
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K R O N I K A

Z E  Ś R E M U

Ż y c i e  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e  
pozostaje w  dalszym ciągu pod w ie lk im  
w p ływ e m  zewnętrznym , tj. uzależnione 
jes t od p rzy jezdnych zespołów. I  tak  od­
w ie d z ił nasze m iasto dwa razy M ie js k i 
Teatr z Gniezna, w ys taw ia jąc  raz „S ta­
rego kaw a le ra" a za drug im  razem 
„M ora lność pani D u ls k ie j" . O ile  w  ,.Sta­
rym  kaw ale rze”  sytuację  ra tow a ł sam 
dyr. B arw iński, g ra jący  starego kaw alera, 
o. ty le  z przedstaw ienia „M ora lność pani 
D u ls k ie j"  publiczność m ie jscow a wyszła 
z niesmakiem, zwłaszcza, że w ie lu  w i­
dzia ło  tę sztuką w  Poznaniu, w  o w ie le  
lepszym  w ykonan iu . Za to  „S k iz " ze 
znaną a rtystką  Ć w ik lińską  p rzyn iós ł i  w y ­
konawcom  sukces i  publiczności zadowo­
lenie. Śrem sam nie może się jakoś- zdo­
być na w łasne, godne w zm iank i przedsta­
w ien ie  am atorskie . Praca ku ltu ra ln o - 
ośw iatow a jes t zby t rozproszkowana 
i wszędzie p racu ją  c i sami ludzie. Obok 
is tn ie jących  dotąd szkól powstała T rz y ­
le tn ia  Szkoła Przem ysłowa p rzy  fabryce 
maszyn ro ln iczych  M a linow sk iego  oraz 
g im nazjum  o us tro ju  sem estra lnym  dla 
p racow n ików  U. B. R ozw ija jący  się ze­
szłego roku  dość pom yśln ie  U n iw e rsy te t 
Powszechny m usi z trudem  zdobywać no­
w ych  słuchaczy, gdyż część zeszłorocz­
nych przeszła do gim nazjum  dla  doro­
słych. U ruchom iono dotychczas kurs ks ię ­
gowości, na k tó ry  zapisało się na począt­
ku  18 osób. Założony „C z y te ln ik " um o­
ż liw i m iłośn ikom  dobre j ks iążk i dostęp do 
na jnowszej b e le try s ty k i i w yd aw n ic tw  po­
pu la rno naukow ych. W ypożycza ln ia  zna j­
du je  się tymczasowo w  sklepie papieru 
pani F ryderow e j.

Ż y c i e  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e .  
W ażn ie jszym  wydarzeniem  na tym  odcinku

by ło  Św ięto Pu łkow e tu te jsze j jednos tk i 
w o jskow e j. Z te j o ka z ji odbyła  się na 
ryn ku  Msza połowa, po k tó re j przedstaw i­
c ie l d-cy O kręgu n r 3, gen. Nos udekoro­
w a ł sztandar 28 pu łku  a r ty le r ii szturm owej 
orderem  V ir tu t i M il ita r i,  a żo łn ie rzy  i  o f i­
cerów, k tó rzy  zas łuży li się w  w a lkach na 
szlaku Chełm  —  Praga in n ym i oznakami. 
Społeczeństwo śremskie sk ładało na ręce 
pp łka  Kaszyńskiego pam ią tk i i  da ry dla 
zadokum entowania hasła „W o js k o  z lu ­
dem —  Lud z w o jsk iem ." W  tym  też ton ie  
b y ły  utrzym ane przem ów ien ia na rynku .

Podobną uroczystością, lecz o charakte­
rze re lig ijn ym , b y ł pobyt w  naszym mieście 
J. Eksc. ks. A rcyb iskupa  Dymka, k tó ry  
od p ra w ił w  odnow ionym  przez społeczeń­
stwo m iasta i  o k o lic y  koście le pofrancisz- 
kańskim , pierwszą po siedm iu la tach Mszę 
św. K ośc io ł ten w  s ty lu  barokowym , w y ­
budowany w  X V I I  w ieku , został przez 
m łodzież h itle ro w ską  zbezczeszczony i zn i­
szczony. Z o ka z ji pobytu ks. A rcypaslerza 
odby ła  się akademia, podczas k tó re j m gr 
Jan H o row sk i w y g ło s ił k ró tk ie  przem ó­
w ien ie  n. t. „Z iem ia  śremska w  służbie 
K ościo ła  i  N a rodu ."

75-lecie swego is tn ien ia  obchodziło To­
w arzystw o Rzemieślniczo - Przemysłowe, 
k tórego założycie lem  b y ł ówczesny p ro ­
boszcz a późnie jszy arcyb iskup ks. Sta- 
b lew ski. O chlubnej dzia ła lności tow arzy­
stwa św iadczy urządzona w  roku  1924 
w ystaw a przem ysłow a i  założone a is tn ie ­
jące do dziś og ródk i dzia łkowe.

W  odpow iedzi na m owę Byrnesa, śladem 
innych  m iast, urządzono tu  w iec protesta­
cy jn y , na k tó rym  przem aw ia li k ie ro w n ik  
m iejscowego O ddzia łu  In fo rm a c ji i  Propa­
gandy Dezor, mec. Ekner, p. Szpkas 
z P. P. R. oraz przedstaw ic ie l w o jska  
kp t. L ib iszowski.

Celem bliższego skon taktow ania  i  za­
znajom ien ia społeczeństwa z pracam i i  za­
daniem  terenow ych rad narodow ych odby­
ło  się w  sali p. Sałacińskiego zebranie pu­
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bliczne w szystk ich  rad narodow ych z po­
w ia tu . Przewodniczący Pow ia tow ej Rady 
N arodow e j Ganowicz om ó w ił cele i  zada­
nia  rad narodowych, a poszczególni prze­
w odniczący zdaw ali ‘sprawą z działa lności 
i  p lanów  na przyszłość.

Zw iązek Sportow y W ędka rzy  „W a rta "  
w  Śremie u rządz ił konkurs w ędkarsk i, 
w  k tó rym  w zię ło  udz ia ł 34 członków. N a j­
w iększą ilość punk tów  za złow ione ry b y  
zdobył funkc jonariusz pocztow y W o jc iech  
G órny, o trzym u jąc w  nagrodę składaną 
tyczkę bambusową.

Dzień Spółdzielczości w yp ad ł tego roku 
znacznie e fektow n ie j, n iż  zeszłego roku. 
W  pochodzie je ch a ły  p iękn ie  udekorowane 
auta ciężarowe m ie jscow ych spó łdzie ln i. 
Program akadem ii w y p e łn iły  w ystępy 
o rk ies try , dzieci szkolnych, chóru i  referat. 
W  ścianę domu Banku Ludowego w m uro­
wano usunięte przez N iem ców  popiersie 
ks. P io tra W aw rzyn iaka , jednego z p ie r­
wszych spó łdzie lców  n ie  ty lk o  na teren ie 
Śremu, lecz rów nież W ie lkopo lsk i.

Budżet a d m in is tra cy jn y  m iasta i  m ie j­
sk ich  zakładów  przem ysłow ych uch w a liła  
M ie jska  Rada N arodow a na sumę ogólną 
8.779.,185 zł. P re lim inarz budżetow y K o ­
m ite tu  O p iek i R odzic ie lsk ie j p rzy  Państw. 
Gimn. i L iceum  opiewa na sumę 402.800 zł.

Za udz ia ł w  bandach i  szeregu napadach 
na M. O., kradzieże itp „  skazał R e jonow y 
O kręgow y Sąd W o jsko w y  w  Poznaniu na 
sesji w y jazdo w e j w  Śremie w  tryb ie  do­
raźnym  Tomasza B iernaczyka, ur. 11. V I IL  
1924 w  Belęcinie Starym  pow ia tu  leszczyń­
skiego na karę  śm ierci. M ło d y  przestępca 
przedstaw ia ł zupełnie aspołeczny typ  i to 
w łaśnie w  dużej m ierze p rzyczyn iło  się do 
tak  surowego w yroku .

M łodzież tutejszego gim nazjum  i  liceum  
w yda ła  n o w y  num er swego czasopisma 
„P ie rw iosnek ." N um er ten pośw ięcony 
je s t książce po lsk ie j. Szczegółowe om ó­
w ien ie  znajdzie czy te ln ik  na innym  m iej^ 
scu. Osobiście w o la łbym , aby „P ie rw io s ­
nek”  trzym a ł się bardzie j charakteru

regionalnego a u n ik a ł a rty k u łó w  treści 
zbyt ogólnej, w  ton ie  m ora liza torskim .

J. H .

Z Q O R Z O W A

C entra lny ośrodek m ie jsk i na Z iem i Lu­
busk ie j posiada Szkołę M uzyczną, Muzeum 
Z iem i Lubuskie ', na szeroką skalę zakro jo ­
n y  Dom Społeczny, przede w szystk im  zaś 
s ta ły  Teatr im. Józefa Korzeniowskiego. 
Prowadzony pod dyr. Leon ii B arw ińsk ie j, 
w ykaza ł ożyw ioną działa lność objazdową 
na teren ie całego W ojew ództw a ze szcze­
gó lnym  uw zględnieniem  ziem odzyskanych. 
Teatr ten, korzysta jąc z poparcia Prezy­
d ium  M iasta i  ' S tarosty Pow iatowego, 
spełn ia ro lę  analogiczną do Teatru M ie j­
skiego w  Gnieźnie.

Z imprez gorzow skich na czoło w ysu ­
n ę ły  się z rozmachem zorganizowane Do­
żyn k i Z iem i Lubuskie j.

Starostwo Pow iatowe w yd a je  na pow ie ­
laczu tygo dn iow y  B iu le tyn , w  k tó rym  
zna jdu ją  uw zględn ien ie  spraw y z zakresu 
życ ia  artystycznego.

W  po łow ie  w rześnia zarząd Domu Spo­
łecznego w  G orzow ie zorgan izow ał Festi­
w a l Sztuki Ludow ej w  Santoku. Zadaniem 
Festiw a lu  b y ła  m. in. e lim inac ja  na jle p ­
szych w zorów  k u ltu ry  ludow ej, n iezw yk le  
na teren ie Z iem i Lubuskie j — .wobec na­
p ły w u  repa trian tów  i  osadn ików  z róż­
nych  stron —  zróżnicowanej.

Z  P  I L  Y

W  lip c u  dano dw ukro tn ie  rew ię  „Bo Pila 
je s t m iła ". Gościła „K u k u łk a "  pozn 
(dw ukro tny  w ystęp w  lipcu) i  inne zespoły 
przyjezdne, ja k  warszawski „D iri-D on" i 
„C yganeria ", k ra ko w sk i pod k ie runk iem
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P la ttów ny (fragm ent z opery „H a lk a " 
St. M oniuszki). Teatr Domu Żołn ierza z 
Koszalina w y s ta w ił „Radcy pana Radcy", 
rew ie cyrkow e itd.

N ow o pow sta ła  o rk iestra  T ro ja no w ­
skiego, ćw iczy na instrum entach „D o m ry". 
Poza tym  odbyw ają  się stałe konce rty  
czw artkow e O rk ies try  K o le jow e j.

Zaw iązał się rów nież chór „H a lka ".

M im o w a ka c ji od b y ły  się 2 w ieczory 
dyskusyjne a b ib lio te ka  p rzy  Referacie 
K u ltu ry  i Sztuki ro zw ija  się pom yśln ie.

W  M o ty le w ie  i  Koszycach obchodzono 
uroczyście dożynki pom im o b raku  stro­
jó w  reg ionalnych.

W  przygo tow an iu  w ystaw a przem ysłu 
handlu i rzem iosł.

Z ZIELONEJ QÓRY

Przez ca ły  lip ie c  g ra ł Teatr A k to ra  i  La l­
k i z Poznania, zaspokaja jąc dobranym  re­
pertuarem  po trzeby ku ltu ra ln e  w  zakresie 
teatru . Zespołów przy jezdnych b y ło  k ilk a ­
naście (w tym  balet Teatru W ie lk ieg o  
z Poznania, a rtyśc i rozg łośni rad iow e j z To­
run ia , zespół warszawski „4  A sy "). M ie j­
scow i am atorzy g ra li „M ałżeństw o L o li"  
H. Zbierzchowskiego.

N a  terenach gm in i  gromad o d b y ły  się 
w  s ierpn iu uroczystości dożynkowe, uroz­
maicone pieśn iam i i  s tro jam i reg iona lnym i.

\
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-
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„Im szybsza, splata / ■ *

DANINY NARODOWEJ-
tym większa jej siła twórcza“
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P R A C E  O G Ł O S Z O N E
w numerach I —X „Przeglądu Wielkopolskiego“ rocznika 1946

D r  F lo r ia n  B a rc iń s k i: O przebudowę struktury gospodarczej Wielkopolski.
D r  Jan B a u m g a rt: Ludwik Posadzy
D r  Józe f B o ssow sk i: Zakładnicy miasta Poznania z r. 1939.
D r  Z y g m u n t C z u b iń s k i: „Rezerwaty przyrody w Ziemi Lubuskiej .
D r  Józe f J a x a -B y k o w s k i: Młodzież szkolna Wielkopolski i Pomorza w świetle badań 

eksperymentalnych.
D r  Z d z is ła w  G ro t  — Dr W in c e n ty  O s tro w s k i: Szlakiem myśli Mieszkowej.
Dr Z d z is ła w  G ro t :  Wspomnienie o Januszu Staszewskim.
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